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SiiSs na wschodzie.
II.

W opinii niemieckiej istnieje dość silny 
I z różnych żywiołów partyjno-politycznych 
złożony odłam, który dotychczasową politykę 
Niemiec na wschodzie ostrej podda je krytyce i 
błędom jej w znacznej mierze przypisuje wi­
nę niepomyślnego dla Niemców obrotu wypad­
ków. Jest to obóz, który pod hasłem orjenla- 
cji wschodniej“ propaguje konieczność 
przywrócenia w interesie Niemiec wielkiej Ro­
sji—republikańskiej czy monarchicznej — i 
pozyskania sobie jej jako sojusznika do wal­
ki z ekspansją polityczną i gospodarczą An- 
giji. Idea porozumienia rosyjsko-niemieckie­
go w myśl długoletniej tradycji przed wojną 
święci tu zmartwychwstanie w postaci zmie­
nionej i dostosowanej do nowych warunków. 
Nie związek dynastii, jak ongiś, lecz solidar­
ność interesów gospodarczych ma stworzyć 
podkład dla nowego sojuszu niemiecko-rosyj- 
skiego. Organizm Europy centralnej ma być 
rozszerzony na Rosję i przez tó stać się kom­
pleksem dostatecznie silnym i samodzielnym 
pod względem gospodarczym, aby sprostać 
groźnej rywalizacji anglo-atnerykańskiej. 
Wciągnięcie Japonji, jako »'aturalneg ry­
wala Ameryki, do tej końce” ^stanowi dalsze 
uzupełnienie tych śnn&iyt^ ’ anów, urabia­
nych i propagowanych z wielką wytrwałością 
przez obóz orjentacji wschodniej. Kierunek 
ten reprezentują, jak już wspomniano, poli­
tycy i pisma z różnych ugrupowań politycz­
nych. Głównym heroldem publicystycznym tej 
orjentacji jest p. Jerzy Bernhard w liberal­
no imperialistycznej »Voss. Ztg.« Sekunduje 
tou wiernie prof. Hoetsch w konserwatyw­
nej »Kreuzztg.« A do kompletu nie brak i grup­
ki socjalistów o zapędach imperialistycznych 
t p. Maksem Cohenem na czele, który w 
»Social-Monatshefte« w tym samy działa kie­
runku.

Obóz zwolenników orjentacji wschodniej 
zgodnym jest w potępieniu całego dotychcza­
sowego kursu niemieckiej polityki urzędowej 
wobec Rosji, a specjalnie także pokój brze­
sko-litewski uważa za błąd kardynalny p. 
Kiihlmanna. Istotnie kto ebee mieć w Rosji 
silnego i pewnego sprzymierzeńca, len musi 
stać na zupełnie przeciwnym bieganie jak u- 
rzędowa polityka Niemiec, która od czasu Beth- 
manna-Hollwega miała jako myśl przewod­
nią osłabienie i odepchnięcie Rosji przez stwo­
rzenie z jej terytoriów kresowych państw, pod- 
fegających wpływom niemieckim.

Kierunek orjentacji wschodniej odrzuca 
stanowczo myśl „wyswabadzania“ i odrywa­
nia ziem obcoplemienych od Rosji i potępia 
ntetylko politykę 5. listopada w Królestwie, o- 
raz analogiczne postępowanie na Litwie, ale 
przedewszystkiem także uznanie osobnej U- 

rainy. Za błąd zaś nie do darowania uważa 
ten obóz rozciągnięcie opieki niemieckiej jesz­
cze poza ramy traktatu brzeskego na Estonię 
I. Inflanty, przez co dokonano zupełnego od­
cięcia Rosji od Bałtyku, zamykając tę tak nad- 
aadzwyczajnie ważną bramę dla handlu ro­
syjskiego.

. Krytycy tej polityki z punktu widzeń’a 
•rjentacji wschodniej rozumują w ten sposób: 
Pokój w Brześciu jest dla Rosji tak upokarza­
jącym, tak podcinającym jej mocarstwowe 
stanowisko i rozwój gospodarczy, że żadna 
Bosja w przyszłości, jakakolwiek ona będzie 
So nie uzna. Na gruncie zaś niezadowolenia i 
chęci odwetu w Rosji znajdą plany angielskie 
osaczenia Niemiec od wschodu szerokie widoki 
powodzenia. Niemcy nigdy w ten sposób nie 
Wyjdą ze swej sytuacji odosobnionej i wiecz­
nie jak zmora ciążyć będzie na nich niebez­
pieczeństwo od wschodu. W skuteczność za­
bezpieczeń, jakie obóz przeciwny widzi w u- 
Iworzemu państw kresowych zwolennicy or­
jentacji wschodniej nie wierzą, raczej obawia­
ją się powstania „nowego Balkanu“ na wscho­
dzie z nowemii źródłami kłopotów i intryg 
Jjolitycznyth. * —

Uważając całą dotychczasową politykę 
wobec Rosji za fałszywą, domagają się p. 
Bernhard i jego stronnicy zmiany zasadniczej 
i wywieszają hasło „rewizji pokoju 
brzeskiego“. Hasło lo spotyka się jednak 
z silnym oporem reszty prasy, i to zarówno 
szowinistycznej jak demokratycznej, tamtej, 
por ieważ dąży do ukrytych aneksji na wscho­
dzie, tej znowu, ponieważ nie może się zgo­
dzić na sojusz z Rosją kosztem narodów, któ­
rym przyrzeczono Wyzwolenie i ponieważ liczy 
się z możliwością reakcji w Rosji, któraby 
także na stosunki w Niemczech wpływała nie­
korzystnie.

Naraz:e program „orjentacji wschodniej" 
nie ma wiele widoków urzeczywistnienia, 
szczególnie wobec nieustalonych stosunków 
wewnętrznych w Rosji. M’mo to jego zwo­
lennicy nie dają za wygraną i pokładają na­
dzieję w nowym sekretarzu stanu panu H i n- 
t z e m jak i w wysłanym świeżo do Moskwy 
Dr, Helfferichu.

Koki' rajtaae.
Niemieckie datsiesienie wieczorne.
Berlin, 25. VII. wiccz. (WTB.) Na fron­

cie bitwy dzień spokojny.

iraswaas&ie«
Francuskie srawozdanie wieczorne V? 

25: Na froncie nad rzeką Ourcq rozegrały się 
walki z tym samym sukcesem, jak dni poprzedj 
nich. Na północ od rzeki za jęliśmy Dułchy < 
La Ville. Na południe postąpiły wojska fran­
cusko - amerykańskie w niektórych miejscach 
o 3 km. mimo bardzo żywego oporu, szczegól­
nie w okolicy Dormans. Na południc-wschód 
od Armentières wzięliśmy wzgórze 141 i prze­
szliśmy przez strumyk Nanteuii. Dalej na po­
łudnie wzięliśmy wieś Coincy i większą część 
issu pod Tournelle i wtargnęliśmy głęboko do 
lasu pod La Fere aż na wysokość ogólnej 
tinji Geuvarges Le Charmel. Postąpiliśmy też 
wśród dobrych warunków w łesie pod Ris i 
na północ od Dormans. Na południe-zachód 
od Reims udało się przeciwnikowi z powodu 
gwałtowych ataków na nasze pozycje między 
Vrigny i Sí Enphraise usadowić się na wzgó­
rzu 240. Wojska nasze odzyskały prawie zu­
pełnie wzgórze i ujęły około 100 jeńców.

Armja wschodnia: Dość silna dzia­
łalność artyierji na froncie pod Doiran i w o- 
kolicv Kopy, średnia na reszcie frontu. ?

Francuskie sprawozdanie popołud­
niowe z 26: Wczoraj wzięły wojska francuskie 
po gwałtownej waice Ville Montoire, zabierając 
200 jeńców i 20 karabinów maszynowych. Da­
lej na południe wzięli Francuza Oulchy le 
Chateau.

SConMasBUttaf aieępeMki.
Angielskie sprawozdanie z 26: Nie­

przyjaciel zaatakował wieczorem nowe nasze 
pozycje pod Hebuterne. Odpędziliśmy go z 
ciężkiemi stratami, zabierając mu 30 jeńców. 
Rano podjął nieprzyjaciel atak częściowy prze 
ciw naszej linji pod Meteren. Po ciężkiej wal­
ce odparto go.

Ferne tarjtl i Japonii
dia Gzeefeów na Syberii.

Londyn, 26. VII. (WTB.) Biuro Reutera 
otrzymało doniesienie urzędowe, że Japonja 
przyjęła propozycję Stanów Zjednoczonych, 
projektującą niesienie pomocy armjom czesko- 
slowackim na Syberji.

Strajk na Ukrainie trwa.
Ki jów, 25. VII. (WTB.) W strajku kole­

jarzy położenie na ogół niezmienione. Pociągi 
poza ekspedjowanemi przez wojsko nie kursu­
ją jeszcze; ruch lokalny został po części przy­
wrócony.

Rozstrzelanie Mikołaja II.
Berlin, 25. VII. Korespondent »Lokal 

Anzeigera« donosi z Zurychu:
Otrzymana tu wiadomość prywatna z Je- 

katerynburga podaje następujące szczegóły o 
rozstrzelaniu byłego cara:

Dnia 1. lipca st. st. o g. 5 zrana, obudzo­
no Mikołaja 11. Przybył patrol czerwonej gwar 
dji, złożony z podoficera i 6 szeregowców. 
Przybyli zażądali od byłego cara, aby się u- 
bral, poczem zaprowadzili go do sali sąsied­
niej i odczytali mu tam wyrok miejscowego 
sowietu.

Skazanemu na śmierć udzielono trzech 
godzin czasu na pożegnanie się z rodziną i
wydanie ostatnich rozporządzeń. Ppdczaa .czy-

tania wyroku, Mikołaj II zachował zupełny 
spokój i panowanie nad sobą. Odprowadzone 
do swego pokoju. Mikołaj 11 padl na krzesło, 
a po kilku minutach zażądał duchownego, któ­
ry też nrzvbvl natychmiast. Wykonanie wy­
roku oznaczono na godz. 9 zrana.

Pożegnawszy sie z rbdziną. bvły car po­
został sam na modltwie z duchownym, a na­
stępnie nanisal kilka listów.

O godz. 9 zjawili się znów żołnierze. Ska­
zany usiłował powstać z krzesła, ale nie mógł, 
pomogli mu w:ęc podnieść się: duchowny i 
jeden z żołnierzy. Skazany zszedł z trudem ze 
schodów i upad! raz po drodze.

Na miejscu kaźni chwiał się tak. że przy­
wiązano go w pół do drzewa. W ostatniej 
chwili chciał coś powiedzieć. czv zawołać i 
podniósł ręce do górv, ale w tejże chwili pa- 
dta salwa i były car runął martwy.

Komsswśfeał btifcgarslcla
Bułgarskie sprawozdanie, z 25: W kil­

ku miejscach odpędziliśmy ogniem oddziały 
nieprzyjacielskie. Na południe od Doiran 
wtargnęły nasze oddziały rekonesansowe do 
rowów nieprzyjacielskich i unieszkodliwili ich 
obronę.

SCosncsnśkat łsirecfei.
Tureckie sprawozdanie z 25.: Na po- 

brzeżu i wschodnim brzegu Jordanu odparto 
nieprzyjacielskie oddziały rekonesansowe. W 
nocy z 22. na 23. załoga miasta Maan wyko­
nała napad udały na sity nieprzyjacielskie.

Balfour o pokoju kultury i niekuliury.
Londyn, 26. VII. Podczas wczorajszego 

inauguracyjnego posiedzenia z okazji założe­
nia serbskiego i południowo - słowiańskiego 
komitetu wojennego w Mansien House byli o- 
becni między innymi minister spraw zewnętrz 
nvch, Balfour, ambasador włoski, minister lord 
Grewe, dalej przedstawiciele rządu brazylij­
skiego i rządu greckiego. Poseł serbski oś­
wiadczy}, że serbskie interesy nie sprzeciwia­
ją się bynajmniej celom wojennym Wioch. 
Balfour oświadczy!, że Serb ja stanowi oś. wo­
koło której kręci się cały bieg wojenny. Ulti­
matum, postawione Serbii przez Austrję, było 
najbezczelniejszą napaścią, na jaką zdobyło 
się kiedykolwiek jakieś wielkie państwo wobec 
małego narodu. Serbia walczyła bohatersko o 
swą niepodległość. Gdyby Niemcy mieli zwy­
ciężyć, to Czesi i Jugosłowianie pozostaną na 
zawsze niewolnikami Niemiec. Jest to jedna 
z największych i najważniejszych spraw, któ­
re wojna musi rozstrzygnąć. Jeżeli wojna nie 
zakończy się zupełnem zwycięstwem koalicji, 
to narody słowiańskie będą traktowane tak 
samo jak Rumun ja. Niemcy nie mogą pojąć 
ideałów koaljanfów. Nawet i państwa neu­
tralne przyznają teraz, że niezawisłość i nie­
podległość świata uzależnione zostały od zwy­
cięstwa państw koalicyjnych. Zwycięstwo 
niemieckie doprowadziłoby do stopniowego o- 
panowania całego świata. Nie rozchodzi się 
tu o wybór pomiędzy dwoma narodami, lub 
pomiędzy dwiema grupami narodów, które 
walczą o panowanie świata, lecz o wybór po­
między dwoma ideałami, z których każdy 
walczy o pierwszeństwo. Jeżeli nadejdzie po­
kój, to nie będzie to pokój ani niemiecki, ani 
angielski, lecz pokój kultury lub niekultury i 
wtedy zrozumiecie, że uczestniczycie w pełnej 
mierze jedynie tylko w zwycięstwie koaljan- 
tów.

Rezolucja zgromadzonych co do celów po­
kojowych, zawiera trzy najważniejsze i wy­
tyczne punkty:

1) Oswobodzenie i złączenie Słowian po­
łudniowych w jedno niezawisłe państwo na­
rodowe. 2) Bałkan musi przynależeć do naro­
dów bałkańskich. 3) Odszkodowanie za znisz­
czenia zamieszkałych przez narody południo­
wo - słowiańskie krain oraz gospodarcze i in­
telektualne nawiązanie stosunków z państwa­
mi koalicyjnemi.

Portugalia wobee wojny.
Berno. 25. VII. (WTB.) »Temps« dono­

si z Lizbony: Prezes ministrów Paez odczytał 
onegdaj przy otwarciu Kongresu, orędz:e, oś­
wiadczając, że stara konstytucja republikań­
ska obowiązywać będzie aż do rewizji przez 
Parlament. Podjęły przezeń zamach stanu ko­
nieczny był w interesie narodowym. Należało 
usunąć demagogię. Paez protestował przeciw 
zarzutom, jakoby miał zamiary reakcyjne. 
Stoi on na stanowisku republikańskiem i ma 
dobro publiczne na oku. W czasie urzędowania 
jego został porządek przywrócony i utwier­
dzone położenie gospodarcze Portugalii. Portu­
galia spełniła zobowiązania swe wobec koa­
licji w całej pełni. Rząd organizuje w więk­
szych rozmiarach udział Portugalji w wojnie.
Strajk robotników amunicyjnych w Anglji.

K r y s t j a n j a, 26. VII. (WTB.) Według 
telegramu londyńskiego do »Aftonposten« i 
»Tidens Tage« strajk robotników amunicyj­
nych szerzy się coraz więcej w całej Anglji. 
Obejmujeon już przeszło 150tys. chłopa,

Zasądzenie Niemca w Ameryce.
Berno. 25. VII. (WTB.) »Temps« donosi 

z Waszyngtonu: Bvly dvrektor »D. Staatszlg.« 
w stariie Mississippi, oskarżony o wykroczenie 
przeciw ustawie o szpiegostwie zasądzony zo­
stał na 10 lat więzienia i 500 dolarów grzywny.
Likwidacja banków niemieckich w Brazylji.

Berno, 25. VII. (WTB.) Ag. Americana 
donosi z Rio de Janeiro, że minister skarbu na 
skutek uchwały rządu rozpoczął likwidację 
wszystkich banków niemieckich w całej Bra­
zylji.

Jeńcy litewscy.
»Deutsche Kriegsoachrichlen«, wydawane 

przez wojenny urząd prasowy w Berlinie, do­
noszą w sprawie jeńców narodowości litew­
skiej:

Z okazji odbytego w Berlinie posiedzenia 
Wydziału dla litewskich jeńców wojennych 
Towarzystwa Niemiecko-Liłewskiego, w któ- 
rem to posiedzeniu brali udział i przedstawi­
ciele ministerstwa wojny, donies:ono o wdro­
żonym już na ogół projekcie odesłania jeń­
ców wojennych litewskich. Transport powro­
tny ma obejmować litewskich jeńców cywil­
nych, łudzi niezdolnych do pracy oraz nie­
których innvch szczególniej w ojczyźnie swej 
niezbędnych. Zupełnemu jednakże niezwłocz­
nemu uwolnieniu wszystkich litewskich jeń­
ców’ wojennych sprzeciwiają się trudności 
transportowe. Trwający bezustannie stan wo­
jenny na zachodzie uzasadnia te trudności, a 
nie dadzą się one tak prędko usunąć. Podnie­
siono też, że praca litewskich jeńców wojen­
nych, których dz:elność i sprawność uznajc 
się gorąco, korzyść szczególną niemieckiemu: 
przynosi rolnictwu. Przez lo dopomagają i 
cwii częściowo do tego, by wyzyskaną została 
wysoka wydajność niemieck!ej ziemi, a "wy­
żywienie ludności i wojska mogło być zapew­
nione. Jest to warunek szczęśliwego ukończe­
nia wojny, ceł, który i dla Litwy, uwohronej 
przez wojska niemieckie, ważnym być musi. 
Skutki takiego stanu rzeczy dotyczą orzcież 
tylko bardzo ograniczonej liczby Litwinów 
(11 000 ludzi). Znieść będzie je można tem ła­
twiej, że obchodzenie się z jeńcami jest pełne 
życzliwości } troskliwości, a pozatem to, czego 
tu nauczyć się zdołają, wyjdzie im później 
na dobre. Przedstawiciele Towarzystwa Nie- 
miecko-Lt;ewskiego zwiedzą na jego życzenie 
w czasie najbliższym szereg obozów jeńców. 
Towarzystwo zwraca także uwagę na zaopa­
trywanie litewskich jeńców wojennych w ró­
żne dary, szczególniej gazety i książki, a także 
zajmie się przedewszystkiem uregulowaniem 
korespondencji między jeńcami a ich rod^4» 
nami w zajętych dzielnicach kraju.

0 rozwijanie Sejmu.
Poseł Scheidemann nie zniósł milcząco u-’ 

wag »Nordd. Allg. Zeitg.«, która zaprzeczył? 
twierdzeniu jego, jakoby kanclerz zapowie­
dział był rozwiązanie Sejmu jeszcze w tym 
roku. Zabiera on głos w »Vorwartsie«, opie­
rając się przytem na notatkach, jakie on i po­
seł Ebert poczynili bezpośrednio po rozmowie, 
w celu możliwie dokładnego informowania 
frakcji socjaldemokratycznej. Z ogłoszonego 
w »Vorwaertsu< sprawozdania jego podajemy, 
eo następuje:

„Dn. 3. czerwca kolega mój Ebert i ja mie­
liśmy długą rozmowę z p. wicekanclerzem 
Payerem. W toku rozmowy poruszyliśmy tak­
że postępowanie rządu w sprawie pruskiej re­
formy wyborczej. Wskazując wyraźnie na 
wyrażone przez nas przypuszczenie, które atoli 
nazwał fałszywem, powiedział następnie 
Payer:

Istnieje silne postanowienie rozwiązania 
Sejmu także podczas wojny, jeżeli w najbliż­
szym czasie nie znajdzie się rozwiązania, które 
zadowoli według przekonania kanclerza, kló-’ 
ry w kwestii tej postępuje z nim, Payerem, 
zupełnie zgodnie. Obietnicy stworzenia rów­
nego prawa wyborczego należy dotrzymać. t

Na pytanie nasze, co Payer rozumie przez 
„w najbliższym czasie“, odpowiedział on: 
,.Aż do zimy“. Oświadczył nam następnie, że 
możemy sobie kazać potwierdzić przez kancle­
rza, co nam powiedział. Z politycznych wzglę-' 
dów kładliśmy wagę na to, żeby potwierdzenie 
otrzymać jeszcze bezpośrednio od kanclerza. 
Poproszono nas następnie 5. czerwca do p. 
kanclerza, który nam powiedział m. i.:

P. Payer poinformował mnie o PapAw z 
nim rozmowie. Mogę tylko wszystko potwier-' 
dzić. co Panom powiedział p. Payer. Stoję na 
gruncie obietnicy prawa wyborczego. Nigdy 
jeszcze nie złamałem danego słowa. Podług 
tego postępować będę także w tej sprawie. 
Jestem zdecydowany uczynić wszystko, by 
przeprowadzić równe prawo wyborcze. Mam 
upejnomocnienje do rozwiązania Izby. Dla 
mnie istnieje już tylko pytanie: Kiedy nadej-. 
cizie yylaściwa cbwiią do rozwuazaniąi ' "



O tej sprawie prowadziliśmy dłuższą roz­
mowę. Wreszcie zauważyliśmy: Jeżeli p. Pav­
er nas informował należycie, zamierza kanc­
lerz jeszcze przed zimą spowodować w każdym 
razie decyzje tę w sprawie ustawy wyborczej 
Możemy to zapewne rozumieć w ten sposób: 
albo równe prawo wyborcze zostanie przed zi­
mą zabezpieczone, albo nastąpi rozwiązanie. 
Kanclerz odpowiedział: Na tem Panowie mo­
żecie polecać z cala pewnością. Albo ©sięgnie­
my do tej porv porozumienie, albo Sejm zo­
stanie rozwiązany.

O „porozumieniu“ wyrażaliśmy się następ 
nie bardzo wyraźnie. Prawa wyborczego z 
„gwarancjami“ jak tego zadano kilkakrotnie, 
robotnicy nie mogliby uznać i nie uznaliby 
jako urzeczywistnienie uroczystej obietnicy 
równego prawa wyborczego. Na to odpowie­
dział nam kanclerz: Wszystko com usłyszał, 
jest dla mnie bardzo cenne. Pożarta je więc 
przy tem: ..,A1b© będziemy mieli równe prawo 
wyborcze przed zimą, albo rozwiązanie“.

Poseł Seheidemann dodał, że narazić nie 
potrzeba się szerzej rozwodzić.

I naszem zdaniem — pisze »Vorwaerts« —- 
informacje jego wyświetlają położenie pod ka­
żdym względem“.

Tv!e nosel Seheidemann.
W odpowiedzi na wywody jego zabiera 

raz jeszcze ales »Nordd. A 11 g. Ze i tg.« 
i pisze w artykule niewątpliwie półurzędo- 
wym. co następuje:

„Również i według wyświetlenia posła 
Scheidemanna zapowiedzieli wicekanclerz 
Paver i kanclerz Hertdng rozwiązanie Izby 
tvlko na len wypadek, jeżeli do zimy nie doj­
dzie do porozumienia co do reformy wybor­
czej.

Go do chwilowego sianu kwest ji reformy 
wyborczej panuje zdaniem naszem zupełna 

jasność. Rząd pokłada nadzieje, że uda mu 
się jeszcze przezwyciężyć wszystkie trudności 
na drodze porozumienia. Opinja rządu została 
umocniona przez przekonanie., że żadna z par­
tii nawet i partia socjalno-demokratvczna nie 
żvczy solne rozwiązania lzbv, jeżeliby bvlo 
móżliwe w jakiśkolwiek sposób przeprowadzić 
reformę wyborczą bez wywoiauia watki w za­
grożonej z zewnątrz ojczyźnie.

Co do tego, czy możliwość taka istnieje, 
można oczywiście być różnego zdania. Nie 
na wicie zda się jednak poruszanie tej kwest jj 
publicznie, a to tem mniej, że kanclerz oświad­
czy} najwyraźniej, że o ile jego ufność co do 
poroznmienia miałaby go zawieść, to przy­
stąpi bez wszystkiego do rozwiązania Izby.

»Berliner Tagcbtett« streszcza stanowisk© 
rząou jak następuje: Porozumienie ro do re­
formy wyborczej musi nastąpić do zimy.
’ , drodze tego porozumienia musi być prze­
prowadzona »zapowiedziana reforma wybrr- 
C23«, s przedcwszystktón równe prawo 
w vDorezc. O ile nadsaeją co do poroza- 
Eitenia zawiedzie, w tek im razie kanclerz roz­
wijać izbę bez wszystkiego.

Z Krótesftw,
W kansisji «cjmewej Rady Słana rorwa- 

żano w dalszym ciągu rozdział pierwszy ordy­
nacji wycorczej do Sejmu, dotyczący czynnego 
prawa wyborczego. Przy omawianiu warunku, 
źe wyborcą jest każdy obywatel państwa poi- 
fckiego pici męskiej, powstała kwest ja wyborów 
przez obywateli aataraiizowasyrfr i kwestje 
samego sposobu naturalizowania tych ebvwa- 
teh, których napływ z A mesy id, Rosji, Ukrai­
ny i innych krajów spodziewany jest w zna­
cznej liczbie.

Komisja, rozważając te kwest je, miała do 
wyporu uzv źródła: 1) art. 9 kodeksu cywil- 
ircgo z r. 1825; 2) wniosek p. Mikułowskiego - 
Pomorskiego o przynależności państwowej i 3) 
projekt konstytucji, który też mówi o natura - 
lizać ji obywateli.

Jak wiadomo, ustaliły się w państwach 
europejskich dwa rodzaje natura lizać ji: ogól­
na i wielka. Przy ogólnej aaturaliaacji zyskajc 
się .prawa cywilne, przy wielkiej — i prawa 
polityczne. Komisja zastanawiała się, ery po­
trzebny jest po naturalizaeji określony termin 
zamieszkania w danej gminie, ażeby mieć pra­
wo wyborcze czynne i jeżeli tak, to jak długi. 
Uchwalono żadnego terminu zamieszkania w 
kram po naturalizaeji nie określać i przysto­
sować się w tej sprawie do projektu naturali- 
zacji. który będzie uchwalony w konstytucji 
państwa polskiego.

P«y omawiania punktu, dotyczącego ró­
wności wyborów, wyłoniła się kwest ja nierów­
ności, a szczególnie pluralności wyborów. 
Sprawę tę referował p. Marjan Zbrowski, Za­
sadę pluralności jednakże odrzucono, a tem 
samem uchwalono równość głosowania.

Trzecim punkiem były rozprawy nad kwe- 
■-Siją: czy spełnianie praw wyborczych przez 
©bvwatcli jest obowiązkiem, czy też rólko przy­
wilejem. Po dyskusji przyznano, że prawo wy- 
Łierania nie może być przymusowe, a więc n- 
chyłenie się od wyborów ni« powinno pocią­
gać za sebą żadnej kary, jak to się np. dzieje 
w Belgji. Przeważyła opinja, że przv wyborach 
odbywanych bez przymusu, otrzymuje się na­
turalną wykładnią uświadomienia obywatel­
skiego w kraju.

W uzupełnieniu powyższego sprawozdania 
z przebiegu obrad wczorajszych komisji sej­
mowej najeży jeszcze dodać, że p. Henryk Wy­
rzykowski, przedstawiciel klubu ludowego, 
wystąpi! z wnioskiem udzielenia prawa wy­

biorczego czynnego żołnierzom Polakom, którzy 
brali odział w obecnej wojnie. Rozprawy rad 
tym wnioskiem odłożono do opracowania prze­
pisów przejściowych. —*

Ustawa « urzędach zirmskich. Rząd przy­
gotował projekt ustawy o urzędach ziemskich, 
projekt jest już wydrukowany i ma być wnie­
siony do Rady Stanu. Ustawa zawiera 73 ar­
tykuły, ujęte w dwa działy: 1-szy mówi o or­
ganizacji i zakresie działania urzędów ziem­
skich. 2-gi o postępowaniu w urzędach ziem­
skich, art. od 67 do 73 stanowią przepisy prze­
chodnie. Według ustawy, celem wykonywani:; 
zarządu spraw ziemskich, należących do za­
kresu działania ministerjum rolnictwa i dóbr 
koronnych i rozstrzygania sporów w zakresie 
tego zarządu, powołane są urzędy ziem 
skie. Do zakresu działania urzędów ziern- 
.«kieM._*ab0; »Prawi, «My«®«1

Urwania struktury gospodarstw rolnych,
scalania gniotów, układu służebności,
podziału gruntów wspólnych, melioracji rol­
nych i regulowania obrotu ziemią. — wszelkie 
sprawy, jakie z mocy ustaw obowiązujących 
należały do kompetencji urzędów włościań­
skich wszystkich stopni, o ile nie bvlv prze 
karane innvm władzom oraz te sprawy, jakie 
aędą urzędom ziemskim przekazane przez u 
•tawę lub rozporządzenie albo polecenie urzę- 
towe. Na czele urzędów ziemskich stać rnaj? 
komisarze ziemscy, których mianuje minister 
rolnictwa i dóbr koronnych. Obok urzędów 
ziemskich, projektowane są komisie ziemskie 
okręgowe z udziałem przedstawicieli rolnictwa. 
1-rzy ministerjum rolnictwa i dóbr koronnych 
będzie działać główna komisja ziemska.

Z
śladami pożogi wojennej. »Kurier lwow­

ski« zamieszcza następujący tragiczny opis 
korespondenta swego z Bolszowiec w po­
wiecie rohatvnskim;

Przed wojna hvl tu wielki odpust. Ludzie 
napływali z różnych stron — różnych ziem 
nawet: gwarno bvlo — wesoło. A dziś Bol- 
sżowce nie istnieją. Kościół zburzony, domy 
rozbite, spalone. Została tylko jedna buda, o 
której powiadają, że djabel jej patronował, bo 
tam się czasu dni gorących zgrywano w kar­
ty. Bujne chwasty rosną na gruzach miasta. 
Poryte jest cale rowami — posplatane drutami. 
Wszędzie doły. jamv i podziemne domki.

Ludność wracająca zajmuje te doiv i ja­
my i te kwatery żołnierskie i w nUh mieszka. 
Ludność to biedna — nędzna — zduszona nę­
dzą i wojną. Mizerna, nękana, smutna. doct­
rina i obdarta. Bosa i ranami strupjatemi po­
kryta. To szkielety nędzą wyniszczone. To 
nie ludzie! To rzucone na pastwę stworzenia, 
to bezużyteczne jednostki na zagładę skazane. 
Uhóéhv kto przeczy! temu, toby przeczy! słow­
nie tvlko, a czyny, a życie codzienne powiada­
ją tej ludności jedną jedyną prawdę: ratuj się 
sama lub giń. Nikt o tobie nie myśli, Podep­
tali twą godność ludzką, wydarli cię ziemi, 
matce rodzonej, a teraz idź i ratuj się sama 
lub giń.

istnieje odbudowa kraju po to. aby istnia- , 
la centrala. Nie poto przecież Céntrate odbu­
dowy, aby odiiuiłowywaćl Centrala jest, bo 
Centralą być musi. . Kluby mi przysięgał, żc 
Centrala mvśłi o odbudowie kraju, choćby 
przysięgał na Ukrzyżowanego Chrystusa — 
nie uwierzę, nie uwierzy nikt, kto widział 
Bołszówce. Podziwiać można jedynie ten lud 
wytrwały, mocny. którego takie nawet zapom­
nienie o nim — jak w Bołszowcach — me zła­
mało, który sam sobie radzi i buduje coś na 
kształty ktełek dla dzikiej bestji lub budy dla 
psów. To jest .odbudowa kraj«! A oficjalna , 
odbudowa przysłała trocłię desek, które porzu­
cone mokną i gniją, a ma zamiar stawiać na- 
raki Kpiny ze zdrowego rozsądku. Tragiczne 
naigrawanie się z niedoli ludzkiej.

Kto ebce widzieć okropność wojny i za­
tracenie ducha etycznego, niech obejrzy kcg^< 
dół. Nie dość, że kulami rozbity, lecz zrabo­
wany tak bezwzględnie, tok strasznie, że to zda 
się, ludzie tego uczynić nie mogli. Z ołtarzy j 
powyrywane obrazy i wywiezione, ramy popa-' 
tone, krzyże, drzewce ©d chorągwi popalonej 
wszystko, co przedstawiało jakąś wartość — ¡ 
zabrane. Nawet kości zmarłych wyrzucone z 
trumien — a trumny wywiezione. Z ornatów 
powyrywane hafty, bielizna kościelna zabrana, 
Niema nic świętego, nic czcigodnego. Wojna 
usunęła wszelkie poszanowanie rzeczy czci­
godnej.

Ludzie w nędzy: ani chicha, ani ziemni a-' 
ków. Żebrzą wszędzie i z żebractwa źyją. Na 
wypłatę zasiłków czeka ją miesiącami — wszel­
kie prośby e przyspieszenie sprawy są bezsku­
teczne, Są głusi es ftiedoię ludsk? tam, gdzie 

ro powinni uszy «warte i serce dobre. Bo 
naprawdę zdaj« się wielu, że obywatele są; dla 
urzędów, a nie przeciwnie. O jednym ludzie 
dobrze mówi« — o a. Słońskim — który dla 
lud» jest względny i czvni eo może.

Jeśli tok dalej pójdzie, to lud zostanie zła­
many przez głód, przez zimno! Część zabiorze 
wojna: bitwy, a reszta następstwa wojny. O 
Galicji poważnie nikt nie myśli. Bo to prze­
cież rzecz, którą się handluje, kupczy.

Ustępstw iU P®isfelw w Austrii I

Lwowskie pismo ukraińskie »Dile« ogłasza 
c® następuje:

Jak dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła berlińskiego, zrezygnował hetman Sko- 
ropadski na skutek nalegań austro-węgierskie­
go przedstawiciela w Kijowie Forbacha z wy­
konania tajnego układu. Prawdziwość tego 
doniesienia nie ulega ładnej wątpliwości. Ob­
szerny komentarz »Diia« został przez cenzurę 
zakazany.

ów układ tajny zobowiązywał, jak wia­
domo. rząd wiedeński do utworzenia samo­
dzielnego kraju koronnego z Galicji Wschod­
niej i Bukowiny. Polacy, jak wiadomo, «trą­
cili Seidlera z powoda przyrzeczenia, że Ga­
licja zostanie podzielona.

Na konferencji przewodniczących frakcji 
zapowiedział poseł rusiński bar. Wssilko na­
gle pytanie, odnoszące się do faktu, że Austro- 
Węgry nie ratyfikowały jeszcze traktatu brzes­
kiego g (’krainą. Należy to sprowadzić do zo­
bowiązania, jakie hr. Burian przejął względem 
Polaków. Uchwała Koła Polskiego co do glo­
sowania za budżetem sześciomiesięcznym po- 
zostoje w ścisłym związku z audjencją mar­
szałka krajowego galicyjskiego u cesarza, 
który prawdopodobnie już w najbliższym cza­
sie zamianuj« w miejsce namiestnika wojsko­
wego Huma, dogtxlnrgo Polakom namiestnika 
cywilnego.

W sprawie unieważnienia traktatu fajne­
go dotyczącego podziału Galicji donosi jeszcze 
»11. Kurier Codzienny«, że hr. Forgach wy­
wiązał się ze swojej misji w ten sposób, iż na 
podstawie faktycznego materjału wykazał, że 
Ukraina nie jest w możności wypełmć w o- 
znaczonym czasie swych gospodarczych zobo- 

austeo-Więg.

przyjęła; dlatego też oznajmił hetmanowi Sko- 
* ropadskieuiu. iż zobowiązań a austro-węgier­

skie. objęte tajną umową w Brześciu Litew­
skim, wygasły.

Par’ameat austryjaeki 
uchwala prowizoriom budżetowe 

i kredyty.
Wiedeń. 26. VII. (WTB.) Izba posłów 

po dłuższej dyskusji uchwaliła w imiennem 
głosowaniu 215 glosami przeciw 196 sześcio­
miesięczne prowizorium budżetowe oraz w 
zwyczajnem glosowaniu kredyt sz.eściomiljar­
dowy. Większość, która głosowała za projek­
tem. składa się z Padji chrześcijańsko - spo­
łecznej, Partii narodowo - niemieckiej. Part ¡i 
niemiecko - radykalnej, Rumunów, Polaków i 
części Włochów.

Izba następnie udała się na wakacje.

światu.
Wyroki sądów wojennych.

Berlin, 26, Vil. (W IB.) W yrokiem są­
du wojennego w Hamburgu skazany został 
Szwajcar Erwin Alleniann za zdradę kraju na 
12 lał domu karnego. Dostarczał on wiadomo­
ści wojskowych do pewnego biura nieprzyja­
cielskiego.

Sąd wojenny skazał sprzedawaczkę Karo­
linę Koch z Marmhurga na 4 lata domu kar­
nego, ponieważ usdowala wysyłać wiadomości 
wojskowe do agieniów państw nieprzyjaciel­
skich w Szwajcarii.

Za ucieczkę z pod sztandaru, zdradę stanu 
i tajemnic wojskowych skazano kanonjera 

Karola Bucharta na 12 lat domu karnego. B. 
udał się bvl do Holandji i udziel 1 tam infor­
macji o stosunkach na froncie i innych taje­
mnicach wojskowych.

Aresztowany »dobroczyńca«.
Król. Huta. 26. VII. (WlB.) Według 

»Oberschl. Uour.« został wczoraj wieczorem 
wydawca »Mvslow. Anag.« Klimatz aresztowa­
ny za oszustwa wielkich rozmiarów, jakich 
dopuścił się kartkami chlebuwemi. Kłimatz 
postarał się o klisze z pewnej drukarni kato­
wickiej, za pomocą których w swojej drukar­
ni drukował karle chlebowe dla powiatów 
będzińskiego i sosnowiekiego. 00 proc, kart 
tvch powiatów brio sfałszowanych. Drukar­
nię zamknięto, gazeto zawieszono.
Demonstracja żywnościowa kobiet monachij­

skich.
Monachium, 26. VII. Spokojny i w 

porządku odbywający się pochód kobiet przed 
monachijski urząd żywnościowy i ratusz w 
celu nzYskr.ifii dokładek do chicha i ziemnia­
ków spowodował po przyjęciu deputacji przez 
burmistrza Dr. KSffnera, że monachijskie to­
warzystwo żywnościowe na własny Koszt, tj. 
z swych rezerw postara się dla ludności o tań­
sze jarzyny i rozdzieli je m'ędzy ludność, po­
nieważ obecne-ceny produkcyjne na jarzyny 

jila wielu są wprost nieEsoltiwe do zapłacenia.
Opanowanie cłrelery w Sztokholmie.

Sztokholm, 26. Vil. (WTB.) Cholera 
zmfała obecnie, jak się adaje, opanowana deii- 
.»itvwpié po zabraniu czterech ofiar.

Sprawj gpoMsiw i

Uprzemysłowienie produktów ogrodniczych 
w Kengrcsówee. Wczoraj zaunescńr&my uwagi 
aatteSiaite nam w sprawie uprzemystowitote 
prółiukiaw ogroumczych. w zaoórze prusaun, 
A oto i.Ziś nanazeut na ręce nasze komunikat 
z yi-arsaiawy, z którego przekona się każdy rol­
nik z zauo.ru pruskiego, tiunuiy »& postęp w 
tej gmęa gospodarstwa spoieczeego, i« Pę­
tacy w mougrcsowce wyprzcuzUi nas, jak w 
tnejeduycn muych uzieusunaca, tak i na tem 
polu, isit- wątpimy wszakże, że kupcy i rolnicy 
nasi cio spiawy lej zamorą się urechymie i 
wyrównają czas stracony. Poniżej Ueśc ko­
munikatu:

Koi© Przetwórców owoców i warzyw F»w. 
Ogiomutzego V» arszuwskiego zawiązane przez 
p. iunnunua Jankowskiego, poujęio doruostą 
pracę u<ul rozwojem rodzimego przemy siu 
przetwórstwa owocuw i warzyw, nraj nasz bo­
gaty w sany owocowe aie zuzytkowywai swo­
jej proaukcji ekonomicznie; oturzymie dosci 
owoców, me mające u nas zbytu dla spożycia 
w stanie surowym, w znacznej mierze marno­
wały się lun za bezcen zbywane Pyry za gra­
nicą, a«y wrócić do nas pod postacią bardzo 
drogich przetworów. V»arzy wmclwo nie osiąg­
nęło u na« należytego rozwoju, gdyś me snająe 
możności konserwowania zapasów, uprawiali­
śmy ię gaięz gospodarstwa rolnego prawi« wy­
tycznie w poiiuzu wielkich miast.

Uprawa potowa warzyw nie mogła liczyć 
na dostateczny znyt swoich produktów w sta­
nie surowym, natomiast sprowadzaliśmy za 
krocie z Rosji i z Zachodu owoców i warzyw 
syszonych. Wzmożony podczas wojny popyt na 
przetwory owocowe i warzywne zapoczątkował 
u nas przemysł przetwórstwa. Należy jednak 
miony ten przemysł pchnąć na tory racjonal­
ne przez zapoznawanie przygodnych obecnie 
wytwórców ze sposobami nowoczesnej techniki ( 
przerobu. W tym celu Koło Przetwórców urzą­
dza wykłady o przetwórstwie, pogadanki, wy­
syła instruktorów, a jako rzecz największego 
znaczenia urządzić zamierza wystawę przetwo­
rów owocowych i warzywnych. Będzie to zo­
brazowanie stanu obecnego przetwórstwa, zbii- 
żenie spożywców z wy twórcami tej gałęzi go­
spodarstwa narodowego, a takżę pouczenie o- 
gółu, jak wielkie korzyści mjeć może kraj su­
sząc i przerabiając u siebie owoce i warzywa. 
Wystawa otwarta zostanie w drugiej połowie 
października. Kursy o przetwórstwie owoców 
i warzy w odbędą się w dn. 5.—7, sierpnia.

O drogi wojnę w Polsce, Władze okupacyjne 
niemieckie przystępują do budowy olbrzymiego 
zbiornika wody celem uregulowania stanu wodę 
na Wiśle między Nieszawą a Gdańskiem. Zbiór 
nik według wygotowanych już planów ma mieć 
głębokości 24 metry a obszar jego będzie więkfZi 
niż jezioro Bodeńskie. Na czele robót stanął major 
Kocrn. Wybudowanie takiego olbrzymiego zbior­
nika olalwd w znacznym stopniu spław na owej 
przestrzeni be* względu na sten wsdf »* -Włste,

który wskutek tego będzie można uregulować 
dnocześnie wpłynie to w sposób bardzo zna-zny 
na kombinacje wodr.ą od Dęblina wzdłuż rzeki. 
Rzecz jasna, że olbrzymie koszty tych robót po­
niesie Królestwo Polskie.

Ze sprawą tą łączy się nowy projekt drogi 
wodnej przez Galicję. Jak dowiadujemy się. krząta 
się grono poważnych kanltalislów polskich okolę 
zrealizowania pomysłu połączenia wodnego Ukra­
iny ze Slązkiem za pomocą systemu wód Wisły i 
Dniestru celem umożliwienia transportu rudy i su­
rowców ukraińskich na Ślązk Ta nowa droga 
wodna szłaby przez Galicję, a zyski riia kraiu z 
przesyłek transportowych bvlvbv bardzo zna zne.

W sferach rządowych polskich istnieje ponad­
to inny proiekt a mianowicie uwzględniający sy­
stemy wód Dniepru Wisły i Bugu Ten drogi pro­
jekt ma tę wyższość, że na Ukrainę dowóz do 
Dniepru byłby łatwiejszy i bliższy Dniestru.

S&ładfti I
• Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągu; Zebrane w restauracji 
Duchowskiego 70 tnk. Zielonacki. Bitom 100 mk. 
W miejsce kwiatów na grób 4p matki w dzień 
Jej imienin Maria Kuenerowa 50 mk. i M Eich- 
staedt 50 mk. Helena Wiewiórowska z Samostrze- 
la zamiast wieńca na trumięńkę siostrzeńca An­
drzejka Ballensledta 5 mk Dr Oszwałdowski z 
Leśna 8.9(1 mk. L. Szymański. Środa zamiast wień­
ca na trurnw nieodżałowanej pamięci Dr Pawła 
Spandowskiego 30 mk W Budziszewska. Miejska 
Górka _ zamiast wieńca na trumnę «p. Dr. Span­
dowskiego 10 mk. Jeniec Polak z Warszawy 2 mk. 
Razem z noprzed. kwit 28S 448.39 mk.

_— * Na Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: W miejsce wieńca na tru­
mienkę śp Halszki Lacknerowie z Gołańczy 50 
mk Leon Lnckner 25 mk. R Dybowska 25 mk. 
Móilenbrok 25 ink. Leoś i Urszulka Laćknrr z 
Berlina 25 mk. Razem z peprzed. kwitowauemi 
77 393.59 mk

— * Na Schronisko dla Niemowląt zebrano W 
administracji naszej w dalszym ciągu: Wacławo- 
stwc Haciowie z Kępna zamiast wieńca na trum­
nę śp. Dr. Jaworowiczowej 30 mk. Razem z po» 
przednio kwit. 285.— mk

Ka sierpień i wrzgsień
prosimy zawczasu odnowić 
przedotałę, fetóra wy nosi na 
poczterh za dwa miesiące 
mk. 2.80 z odnoszeniem mk. 
3.08, w Poznaniu w ekspe- 
eK cji tok. 2 40. w agendach 
snk. 2.60 a z odnoszeniem 
do domu mk 2 80
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OWMHSTt.
t Ptsgrzeh p. Dr. Pawia Spandow-

skiego odbył się wczoraj o godz. 5. z kaplicy 
św. Józefa na nowy cmentarz św. Marcinski. 
Kondukt żałobny prowadzi! Patron Związku 
Spółek Zarobkowych, ks. prał. Adamski, w 
otoczeniu kilkunastu duchownych, wśród któ­
rych był również drugi członek Patronatu, ks. 
Bo l t ze Srebrnik w Prasach Królewskich. W 
pogrzebie wzięto udział liczna publiczność, w 
szczególności praedatawiciele głównych na­
szych instytucji i organizacji społecznych. Pa- 
tronata, spółek, banków itd. Nad otwartą 
mogiłą przemówił do żałobnych słuchaczów 
ks. patron Adamski; skreślił on charakter 
Zmarłego, aehrstzował aałeły jego serca i u- 
myslis. jea® pBasść, pracowitość, wytrwałość 
i obowiązkowość niezwykłą, jego całkowito 
oddanie się pracy przez siebie «fníáowanej, 
którą spełniał niestrudzenie, umiejętnie i wzo­
rowo, zawrze z mysią służenia w tim sposób 
narodowi. Mówca żałobny podniósł następnie 
zalety osobiste Zmarłego, jego serdeczność i. 
przyjaźń, raitość najbliższych, żony, ' dzieci i 
rodziców, oraz jego bogobojność i czynną wia­
rę, kończąc wezwaaieas do modłów za spokój 
duszy Niebożczyka.
m — f ép. Abíom Watlssewetd, czlouek zarządu 
Tow. Młodych Przesaystcwców w Poznanin, zna­
ny w szerokich kołach rzemieślniczych z pracy 
swej »polecanej, zzaarł w piątek. R. i. p.

— * Psa Dr. Witold Kapuściński, okulista, po­
wrócił i prayjsiaiK jak wykę od 11—12 i ed 4—5.

WłADtWUsCi óUr.fPCLiWE.
* Trate Polski » Ogroshtie Foloeklega 

w Poznam«?
W n i e d z i e 1 tf po południu raz je­

szcze »Nitouche« znakomita operetka Heryego, 
ciesząca się olbrzymiem powodzeniem przy 
siak wTprzedauej widowni.

We wtorek pełen dowcipu i niezwykłe 
jhelodyjny wodewil C. Danielewskiego »Pod 
gwiaździstą banderą«, który dzięki efektownej 
wystawie i grze pełnej humoru oklaskiwano 
hucznie na kaźdem przedstawieniu.

W c z w a r t ek pa liczne życzenia »Ni- 
touche«„ znakomita operetka Hervego z wy* 
stępem pary baletowej pp. Zofji i Alicji Or­
skich, których popisy spotkały się z powszech-

Focrątek przedstawień o godz. kwadrans 
na 8- iwa.

Bilety wcześniej nabywać można w maga­
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
nut p. Sh Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, aa« 
rożnik ul. Berlińskiej. Telefon 3911.

— * Mniej mięsa. Jak już donosiliśmy, 
oprócz tygodni bezmięsnych przewiduje rząd 
obniżenie obecnej racji mięsa, skoro tylko 
sprzęt zboża pozwoli na podwyższenie racji 
chleba. Ma to nastąpić 12. sierpnia. Obecną 
rację 250 gr. mięsa w przyszłości dla miast 
ponad 100600 i okręgów czysto przemysło­
wych jak Górny Śląsk i Waldenburg zniży się 
na 200 gr.; dla nrast, liczących 5COOO do 
100 tvs. przeznaczy się 150 gr.. a dla wszelkich 
miast poniżej 50000 tylko 100 gr. mięsa. Do« 
datki dla robotników ciężko pracujących po* 
itttbuksi M&adátk■"

zauo.ru


•=- * Sprawa zwolnienia rocznika 1870. Biu­
ro Wolffa donosi urzędowo: Zwolnienie cho­
ciażby pewne? tvlko części rocznika 1870 ze 
względów militarnych w najbliższym czasie 
nie bodzie możliwe. Powtarzaiace sio weinż 
twierdzenie .jakoby zwolnienie rocznika 1809 
Z kilku tego miesiącami właściwie nie byle 
żadne® zwolnieniem, nie zgadza się z rzeczy­
wistością

— • Walne zebranie Tow. św. Wineentesro 5 
Panlo. Przy udziale 60 członków zagaił 21 bm o 
godzinie 6 zebranie nowy prezes radv wyższej p 
Kazimierz Brownsford. orzepisana modlitwa 
j powitał serdeoznemi slowv przvbvlego na ze­
branie Naiprzew. ks biskupa Dr Jedzinka. 
prosząc go zarazem o orzviecie honorowego orze- 
wodnictwa Ks Biskup w odnowi»dzi na powita­
nie zaznaczy, iż nrzvbvt z polerenTli Nainrzew ks 
.Arcybiskupa abv wprowadzić w urząd nowego 
prezesa, p Kazimirza Bronwsforda. co tern chęt­
niej czyni, znaiac dobrze prace prezesa w rozmai­
tych kierunkach niesienia pomocv bliźnim Do spi­
sania orotokółu poproszone p Stefana W e v m a- 
p a. członka Konferencji św Antoniego orzv ko­
ściele Bożego Ciała P Brownsford w odnowiedzi. 
dziękował serdecznie ks Biskupowi za słowa za­
chęty do pracy, a w dalszym ciągu przedstawił 
program pracy w Konferencji wobec zmienionych 
stosunków w czasie woiny.

Cheap iednok sprostać zadaniom trzeba zwięk­
szyć ilość pracowników pobudzić do wspóiriracy 
inteligencie, i zgromadzić wieksze fundusze do ra­
dy wyższej, którahy wspierała owe nsdetarowa 
biedę, Na. pracowników należy brać młodzież ro­
botnicza i rzemieślnicza. ahv ona kiedyś po nale- 
Żytem. przygotowaniu w pracv w konferencjach 
zastąpiła piców Również należy przyciągnąć mło­
dzież kupiecka i akademicka Dobro sprawy wy­
maga. abv pracowali wszyscy bez wyjątku _ tak
2 miasta, iak i ze wsi Kto zaś czvnnie z słusznych 
powodów pracować nie może, winien przez płace­
nie stałych składek nrzvrzvn>ć sie do rozwoin 
konferencji W całej organizacji zaś winna bvć 
pewna sprężystość i karność, bez nich chroma 
bowiem całość Wezwaniim o szczere pono-ra» 
swych usiłowań skończył p prezes swe przemó­
wienie Pomieć jednego z najgorliwszi eh członków 
Konfereucii św Antoniego. ś£ Józefa ł* r v d ry­
dlowi cza uczerono przez powstanie K miejsc.

Prcdnkófn z ostatniego zebrania w grudniu r. 
2. bip odczytano ponieważ go w altach ni« od- 
paleziono: protokół ten winien iedit kże być od­
czytany na nrzvszrem posłodzeni«.

Następnie p. r!H]ca pr Franr-cyf,it Chła­
powski w pięknych słowach przed tawił zebra- 
tfvm powstanie rozwód i działatooi-- konferencji 
akademików w Berlinie pod wezwaróem św, Jsna 
Kantego Wezwaniem pociągnięcia przedews/ysf- 
kiem młodzieży do pracy w konferencjach’ abv ja 
ochronić od I zatraty wiary, zakończył pretegeni 
swói wy kind.

Dtp spóźnionej nory rozwodził sie ks. dziekan 
Mover trikó w streszczeni» o znac/°niu Związ­
ku Towarzystw Dobroczynności »Caritas«. Z po- 
czpfkp spoglądano z pewnero niedowierzaniem na 
Związek. z czasem przekonano <ię jednakże o po­
trzebie j konieczności istnienia organizacji do­
broć żernych

Pod koniec przyjęło kitko nowych członków 
Na prośbp p p-e?esa ndztoUt Nainrzew ks. Bis­
kup zebranym błogosławieństwa i rchnówi-niem 
modlitwy zakończył zebranie o godzinie M8. "

— • Koncert w Urbanowie. W ostatniej chwili 
przypominamy o koncercie, tndowvra Koła śpię, 
wackiego »Chopin« Poznań—WiMa który odbę­
dzie sie .tatro w niedzielę w Urbanowie koło 
śpiewackie »Ghonin« należy bezwarunkowo do naf- 
energicznieiszycb Kół Związku i cier/y się .iz.aa- 
tnem szerszej Publiczności. To toż spodziewać sie 
należy, że i intro ogród zapełni sie gośćmi Dobo­
rowa orkiestra, sumiennie wćwiczonr chóry daią 
rękoimię godziwej rozrywki w, obecrych ciężkich 
'i smutnych dotaefe życia «ta.sze.in Kor: wiec nieś« 
polska miła lest, »tech podąży jutro do Urbanów«. 
Cześć Pieinit

” * Z« słtorfn. Wewnętrzne fklu-howeś raw& 
0v lekko - atletyczne klubu sportowego »Warte« 
odbędą się w przyszła niedziel? 28 bm w ogrodzie 
sCohimbta« przy drodze Dębińskiej Wstępne biegi 
odbędą sie począwszy od godz 9 rano. wszelkie 
inne walki (skok w zwyż. trójbój, rzut oszczepem'
5 biegi rozstrzygające po południu począwszy od 
godziny 3. ,

— • Zgłoszenie motorów elektrycznych. Z stro-
®V kompelenlnei donoszą nam. że po-fczos rewizłi 
W ostatnich czasach stwierdzono iż różni przed­
siębiorcy nie zgłosili motorów elektrycznych, ob­
łożonych aresztem na rzecz rządu i podlegających 
przymusowemu zgłoszeniu Wszelkie motory elek- 
irycznę od 2 fl P wzwyż, należy na tormiilar-iscłt 
«rzędowych zgłosić w towarzystwie Wnmfca R UT 
Nie potrzeba zgłaszać motorów u y ind. « ile są 
¡czynne, oraz w przedsiębiorstwach czvnnvch w ia- 
'tęresie gospodarki woieanet łub w aaopatrrwa- 
liiu ludności w żywność pośrednio czy bezposra- 
finio Ktoby tera? nie zgłosił motoru naraża się na 
surowe kary. Formularzy dostarcz?) techniczne 
«rzędy okręgowe lub Wumba R HI. Berlin W. 
35. K Hrfursiettdamm 193-194. Wy sterczy napisać 
pocztówkę. j

KRÓWKA PROWiNC.TONA? NA.
. , * Gniezno. (Na To w. Opieki nad Żłó­
bkiem) złożyły hojne dary: hr. Żółtowska z Nie­
chanowa i p Rzewuska z Arcugowa. panny zie- 
mia»ki z okazji zwiedzenia kaledry 40 ink, na 
ręce p Gomolewskiei zamiast kwiatów na imieni­
ny 5 mk. Serdeczne Bóg zapiać składa ofiarodaw- 
Co® Zarząd Tow Op. n. Zł.
... — (Utonął) w łazienkach niejaki Kascbew- 
RKi. woźny pomocniczy w Benku Rzeszy. Zapewne 
udar serca położył kres lego życiu, gdyż zwłoki 
Batycnmiasł wydobyto, ale wszelkie usiłowania, 
«by wrór- ć mn daremne.

® w: °bi et), "owo założone, odbyło 
e. „nie 21. bm Należą do niego przedewszvsi- 

kiem niewiasty z okolicznych wsi. Ks prób. Knb- 
1% *?«*’* zebranie. podał porządek obrad i oznaj- 
P"Ł “d® Towarzystwa wstąpiło dotąd 230 człoa- 
feow. Ks. ¿.»ometu załatwił następnie sprawę or­
fa1»*«^ jak podział na kółka, wybór starszych, 
rozdzielenie ustaw, książeczek kwitowych i gazet 
«raz objaśnił zadanie starszych. Do zarządu wy- 
in filio: prób. Kifbskipgo Pdłronęm. frumslo-
®arza Zubłockiefio wieepstronnm. p. Anastazje 
Thiel z Obory sekretarką, p Marje Kołasińska z 
Obory zastępczynią sekr, p Władvsbwę Hemes 
z Pusiachowy skarbniczką, f^-wnięzk- mi obrano: 
p. Kubicką Mariannę z Iiawiar. n Banz.ę Teklę z 
Kokoszek i p. Lemiesz Katarzynę z Zdziechnwy 
Wybór prezesowej odłożono ho później. Ks. pa­
tron zachęcał do korzystania pilnego z biblioteki 
Wspólnej towaryrs’w Bardzo ładnie opracowany 
tśłczyt wygłosiła p. Anastazja Thiel z Obory »0 
Ofiarności» zachęcając w końcu stowarzyszone by 
«te szczędziły grosza na biednych braci naszych 
W Królestwie Boiskiem. Po wćwiezeniu i odśpie- 
Wani« kilka pieśni zakończono zebranie w obec­
ności okol© 300 osób z parafji faruej i dalszych 
stron.

— ’ Tnowrnefflw. (W yd a w n ie t w oł "»Dz? 
Kujawskiego« nabyło dom przy p| Klasztorni m 
od p. Witfkowskv'eao. aby przenieść tam <wói za­
kład i redakcję, doląd bardzo nieszczęśliwie «mic- 
szczone.

Z DALSZYCH STRON.
‘— ł Z Marji Rodziewiczówny — »Marie 

Rodsewitseh«. Nadesłano nam numer !97. 
»W ilnaerZeitung* z dnia 21. b. m„ któ­
ra w orłoJnkłi rozpoczęła druk powieści p. n. 
»Oie heilige Eiche. V 0 n Marie 
Rodsewitse h«. Ani słówkiem nie zazna­
czono w nagłówku. ?ak to się przecież w świę­
cie praklvkuie. że ło tłumaczenie z polskiego 
fznanej powieści »Dewajtis«), a n3 dobitkę 
zniekształcono w sposób również w świecić 
nieprakt'kowany nazwisko naszej powieścio­
pisarki. Rodziewiczówny.

Polacy na Liiwie. wziąwszy może przypad­
kiem »Wilnaer Zeitung« do reki ze zdziwie­
niem zapewne spviaja. iak można pisownie 
imion wlasnvch tak przekręcać. Dla nas 
to nie nowina, boć przecież tytaniczne wprost 
walki wypadało niejednokrotnie staczać, n. p. 
z urzędami stanu cywilnego, o właściwe zapi­
sywanie nazwdsk polskich. Przypomina się 
przv tej sposobności owa słąwna odpowiedź 
jednego z naszvcb ksi>»żv proboszczów, który 
pewnej władzy w Poznaniu na zadanie ?ei. aby 
nadesłał metrvkc ślubna: ..des Andreas Majch­
rzak mit Anna Polkowski", — odpowiedział 
zunetnie poważnie i nic bez słuszności: „Solche 
widernaturlPhen Verbindungen kommen in 
meiner Parochie nicht vor“ (togo rodzain 
zwinzki nrzeciwne naturze w parafii mojej nie 
zachodzą")...

— * Zamknięcie sezonu teatralne»® w 
Krakowie. Sezon teatralny w Krakowie za­
kończył sie na czas przerwy tatowej, równo- 
rzęśnię też. ustąpił z dvrektorsjwa p. Adam 
Siedlecki, pragnąc oddać sic z powrotem 
pracv literackiej. Będąc dwa lata dyrektorem 
równocześnie Tratru Miejskiego im. Słowac­
kiego jak i Ludowego, majae do zwalczania 
liczne trudności woicnne i inne, p. Siedlecki 
okazał wiele energii i wytrwałoś'»!. Główną 
jego zasługa bv!o soobzezenic repertuaru tea­
tralnego; wprowadzi! bowiem na scenę daw­
nych i współczesnych autorów polskich, nopu- 
larvzujnc równocześnie ftieraturę ojczystą w 
teatrze ludowym. Zniósł toż zbvt częste prem­
iery, iMiiożfiwiaiąc pracz to artystom sumicn- 
nieisza pracę nad własnem talentem, a także 
pomysłowości o«obistci aktorów, a szczególniej 
reżyserów dawał swobodne pole działania. 
Panu Siedleckiemu, który objął derekierdwo 
po Lucjanie Rydlu, należą się wyrazy uznania 
za owocna pracę.

—■ • 12 żołnierzy pod Itolawi sawoctiof?«. 
Okropny wypadek wvdcrzvt się w środę koto go­
dziny 11. wieczorem w Bcriinie Przed domem 11 
przy Lechrterstr. wpadt samochód ciężarowy na 
grupę żołnierzy. Pięciu odniosło ciężkie obraże­
nia. reszta lżejsze Odwieziono ich do lazaretu sar- 
r-izonowęgo przy SeitarabcTsIr Winien' nieszczę­
ściu jest podobno szofer, gdyż jechał z wielką 
szybkością. Przypuszczalnie bvł pifanv i nie zwa­
żając na to. że ulicą maszerowali żołnierze fpete- 
znaczeai na front) aię sabaiuswa!, łeez pędził 
dalej.

— * >r»4na »ewrikt. W Srarłoten-
b»r<a w pobiiżg. Kuto ystowioay -bvł nesnntceei 
w formie crery.. o-i fciórei Sirzegcch siały kaczki 
z bronzti «nfnraTrtei wieficości. Tę kaesu»?ki szcze­
gólnie eicszvt» się «ymnnfią dzieci, które ’C P« 
łebkach tak czysto głaskały, że nndelv im uotvsk 
złoto. W twh dniach pomnik ten zniknął, za brany 
przez złodziei, taszczących się ea zysk z sprzeda­
ży meta tu.

— 9 ipiąey włamywacz. Śtosnrz Nauroił wy­
bił otwór w ścianie szynkowni przy Pankstr 84 
w Berlinie i zakrad! się do niei dla rabunku. Tym­
czasem widząc koniak i coktorki zabrał sie do 
nich z t-ntrim rapołens. że go alkohol z nóg zwalił. 
Upądł w kuchni na podłogę i gasnął snem kamien- 
ryh. Gdy rano służącą weszła do toketa n»e zba- 
dził sic, sie esał aaweł jak go odwieziono do cyr­
kułu.

— ® Mordes+wa i rabunki. Niedaleko ßff Pale­
nicy jest saiya. aa leżący sio Cnkiermana. Wieczo­
rem. gdy przy wieczerzy siedzieli: właściciel mtw 
b«, SŚ-łetai Dawid CukieraBan jego, żesa i dzieci 
«trag starszy brat i donorea «ikras. teeśc G&bk»an. 
do fesby wtargnęli »jebrojeB? bsBdvei w liczbie 7. 
Na straży pozost»}« kitka »«ryszbów. Uiraawwty 
bamäylösr. GoMstan smezął pukać przez ścianę de, 
stróża, wzywając go sa pomoc. Bandyci dali kilka 
strzr.łów z rewolwerów: Szmut Cnhierwen oadł 
tropem .jego brat Dawid został zraniony, również 
ciężko zraaiopy został Goldman Bandyci prząsza- 
kąli szfav i komodę, skąd zrabowali gotówki i ko­
sztowności' nr sumę przeszło 36000 mk. Cakiermau 
osierocił 6 dzieci Aresztowano 3 podejrzany-.th o 
udział w napadzie .

We wsi o 5 wiorst pod Piotrkowem bandyci 
wtargnęli do mieszkania Stanisława Martahezv- 
ka. którego zamordowali, poczem zrabowali 1Ö06 
rubli i zbiegli

— • Samobójstwo fenwłyfy. W Warszawie, w 
domu za rogatką Jerozolimską, odebrał sobie w 
piątek życie przez rozpłatanie brzucha nożem. 
Pandy!« Władysław Szvicajda w chwili, gdy po­
licja otoczyła dom. w którym przebywał i miała 
go aresztować. Szymajda. oddawno poszukiwany 
przez peticie, był naczelnikiem bandy opryszków, 
która od dłuższego czas« niepokoiła bliższe oko­
lice Warszawy i między inneroi dokonała napadu 
na dwór w Szamotułach pod Grodziskiem. Przed 
kilka tygodniami czterech opryszków z jego ban­
dy przychwycono i rozstrzelano.

— • Kopiec wojak polskich w Bobrujskn. W 
obrębi« fortecy w Bobrnjskn korpus generała 
Dowbór - Muśniekiego urządził cmentarz, na .rtó- 
rvm grzebał Biesseześliwe ofiary bolszewików. 
Bolszewicy w okrutny sposób obchodzili się z woj­
skowymi polskimi, których spotykali odosobnio­
nych. Wvlupvwali im otzy scyzorykiem, a następ­
nie żywcem zakopywali w dole. Wypadki tak ohy­
dnego morderstwa bvłv liczne Oddziały polskie 
dowiedziawszy się o morderstwie, wyruszyły na 
miejsce, bolszewików surowo ukarały, zwłoki zaś 
ofiar — pomiędzy kiörvmi byli także i majorowie, 
odkopywali i grzebali z honorami wojskowetni na 
cmentarza w Bohrujsku. W kilka godzin po otrzy­
maniu rozkazu o demobilizacji, oficerowie korpu­
su postanowili pozostawić w Bobrujsku na wiecz­
ne czasy pamiątkę pobytu wciska polskiego w 
fortecy. Zapadła uchwała, aby na cmentarz«, kry- 
jącyna zwłoki Polaków, zamordowanych przez 
bolszewików, usypać kopiec. Jakoż nazjutrz zraną 
pierwszy generał Dowbór - Muśnicki powiózł tro­
chę ziemi na kopiec. Za jego przykładem poszedł

generał Karniekl, a dalej długi łańcuch pułkowni­
ków. majorów, kapitanów poruczników i szere­
gowców W ciągu dwitch dni usypano kopiec wv- 
sokości dwóch pięter. Na szczycie zatknięto krzvż 
żelazny, naokoło kopca za« nowbiiano <zvnv ko­
lejowe i połączono je łańcuchami W sypaniu kop 
ca wzięły udział także tysiące Polaków cywilnych, 
zamieszkałych w Bobrujsku.

SKRZYNKA DO I ISTDW.
— Tg. Ko z. w B.: Nie wychodzi tam żadne 

pismo polskie (K )
— P Boi Stach: Ubezpieczałom krajowa 

opiera się widocznie na opinii swego lekarza, któ­
ry uznał Pana za niezdatnego do nraey o mniej 
niż dwie »rzecie tylko za czas przebywania w la­
zarecie Przydzielenie Pana do kompanii rekon­
walescentów nie dowodzi jeszcze inwalidztwa w 
ipyśt ordyuaeii ube»pieczeniowpi i wątpimy. ezv 
udałoby się Panu w drodze rekursu. który wnosi 
się do wyższego urzędu iibezpieezeniowe?o*(Hbcr 
yersicheriingsami) decT/ie Ubezpieczało! obalić 
Renta ehoryrb wyrosić będzie za wymieniony czas 
około 50 marek. (K.)

PłtCH W TOWARZYSTWACH.
—- Wycieczka famłlitna Kaf. Tow. R/erricśtni- 

ków Polskich w Poznaniu odbedzto się w nied/iele 
28 bm do ogrodu p Klnia w Kobyleninolu Na 
miejscu rozmaite gry o premie dla pań i panów 
oraz inne jeszcze rozrywki Wyiazd koleika o ro­
dzinie 2 » 3. po południu Wspólny wymarsz nie- 
szo o ffodz 149 wieczorem. W dzień wycieczki 
biblioteka zrmkntpfa

— Dział nnnien Konfercucii iw. Wincentego 
b Psuto Parafii św Floriana w .leżycacb Rpgn- 
Itrrne zebranie odbędzie sie w poniedziałek 29. bm 
o godz. 7. w ochronce parafialnej.

S*tiiaeja na frosei® saehetes.

Współpracownik wciskowy »Vossiscbe 
Zeitiing«. kanitan Salzmann. pomieszcza arty­
kuł dotvczacv svluacii obecnej na froncie za­
chodnim, gdzie piszę m. j. co następuje:

Zainteresowanie stron walczących oraz ca­
łego świata skupią sie dzisiaj z natury rzeczy 
na olkrzypiijp p0|„ walki miedzy Soissons, 
rzeka Marne i Rębną. Walka, iaka się tam roz­
winęła, posiada ieszcze tymczasowo charakter 
bitwy, dążącej do rozkrus.zenia sił boiowvrh. 
Role; a tokujących i atakowanych zmieniają się 
ciągle. Ostatecznie rozchodzić się bedzie o to. 
która ze stron walczących posiadać będzie wię­
ksze rezerwy i rzuci ie w momencie odpowie­
dnim oraz miejscu wskazanem na nolc watki, 
która z nich hydrę miała dość silne nerwy, 
aby przeciwnika nrzez ostateczne, silne pchnie­
cie powalić znnelnie. Przypomnę tutai atak 3. 
pu'ktt huzarów wieczorem 16. sierpnia 1S70 na 
polu bitwy pod Vionvihe — Rezonville. Al- 
venslehen posiadał nerwy żelazne i wiedział, że 
przeciwnikowi zadać trzeba cios ostatni, aby 
przekonać go o przegranej^ Atak jego się uda!.

Nie wolno nam tracić panowania nad na- 
szvirn Ticrwami. Bitwa obecna jest łem zmie­
rzeniem sił, takiego życzyć sobie powinniśmy, 
jpiys» áe to dziwnie sie może słyszeć. Położe­
nie obecne jest ukoronowaniem wypadków w 
roku 1918. wywołanych działalnością Hinden- 
hurga i Łudewkraffa. ’’■''•'denhurg żadał dery- 
zit. VV przededniu tejże stoimy i cieszyć śie z 
tego »-możemy, mimo smutku z powodu strat 
naszych.

się wolny do raka 1919-20 
wj^hf-ęsie naszym nieleźy. Żadni« tego nsto- 
rmaM Anglicy, w nadziei, że do te »o czasu zja­
wia się na kontynencie europeiśkim ma«» a- 
mervkaóskie. Mera one przez sama sw»a liczbę 
podług systemu Brusilowa. front nasz - prtefa- 
mać. Na tern no’owa nie^cznieezpńslwe. gro­
żące nam ze strony Ameryki Amerykanie zai- 
ma niewątpliwie szeroki* odcinki frontu, po- 
siadaiace charakter y-.nlk? pozycyjnej i u- 
wolńję przez *o silne od-’’’sty operacyjne fran­
cusko - angielskie; równocześnie lednakż* 
wvśle się prawdopodobnie Amerykanów tak 
sumo jak wolska pomocnicze afrykańskie i in­
dyjskie masowo w ogień działowy. Mogłoby to 
dłn na? mieć skutki niepożądane, iakkotwiek 
słusznie jwuwoávl «frafegík CíshwwiIz. że orse- 
waga Kczebna nie stosowi o wszystkie»»,

Wielcy wodzowie, od Napoleona począw­
szy; wskazywali, że używanie piechoty w ka­
drach -zwartych jest piechybnem dowodem jej 
małe! holowej warto4e?. Dobre wyszkolenie in- 
dywiditahie umożliwia bowiera dopiero niesta- 
sewanie sie do teorii używania piechoty w 
gęstych masach. Jeżeli zatem Amerykanie te­
orię te zastosowuia. to dalą tern samem do­
wód. że na wartość Ixijowa piechoty nmery- 
kańskiei zapatrywać się można sceptycznie.

Hindenburg i Foch szukała decyzji. Ście­
rała się tutai dwie silne osobistości, uposażone 
w wole niezłomna. Dotychczas starał sie »e<len 
drugiego omijać. Widzimy tutai zatem coś zu­
pełnie nowego. Decyzie zdobyć można iedynie 
przez atak. Cofanie sio. omilanic się oznacza 
chęć odsprderia deerzii za w«reTkg cenę. Do­
życia zapadnie za pomocą rezerw, wydanych 
do ataku w momencie odpowiednim, Rozkru- 
szanie powolne mas w bitw;c obecnej może 
stać sie tak wielkiem. że nadejdzie moment no- 
wvżei wspomniany. Wypadki nomiedzv rzeka­
mi Aisne i Marne doirzeć mogą zatem do pe­
wnej decyzii w'tepnej, otwierającej _ pewne 
widoki ukończenia strasznej pożogi światowej.

OslatMfl wiadomości.
S8iemś@c?<5

E?eHHno£imt p<^rał«<Sn$ow^.
Wielka kwatera g i ó w na, 27. ATI. 

(WTB.jl Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia Rupprechta: Działalność bopsa 
odżyła wieczorem w licznych miejscach. Oży­
wiła sie ona w nocy szczególnie po ohn stro­
nach rzeki Scarpe w związku z bezskulecznc- 
mi atakami piechoty angielskiej.

Grupa wflisk niemieckiego nnstcncy tronur. 
Na froncie miedzy Soissons i Reims osłabia 
wczorai działalność bojowa w dalszym ciąmi* 
znacznie. Nn francie w Szampanii odparto1 
ataki częściowe Francuzów po obu stronach 
Pert bes.

Grupa wojsk księcia Albrechta: Skuteczne 
wyprawy rekonesansowe w Wogezach i w 
Sundgan.

Pierwszy gienerał - kwatermistrz? 
t-udendorft.

Komunikssf ssas^ryjaelti.
Wiedeń. 27. VI!. (WTB.) Na froncie 

tyrolskim oneracie woisk sztu-mowyrh w do­
bnie rzeki Conositt i Valarsa zadały wrogowi 
krwawe «tratv.

W Albanii wojska nasze pod Ardenicą ód- 
parły 7 nieprzyjacielskich kontrataków i wv- 
watazvlv sobie pod Kalmi przejście przez rze­
ko Semeni. Na północ od Barat trwała dzia­
łalność bojowa.

Wypadki na morzu.
W nocv z 24 na 25. nasze hvdroplany 

zaatakowały bombami angielskie zakladv lot­
nicze n*zv icziorze Almin Piccolo pod Otranto 
Dolą lotnicza snłoncla. Pożar wido-*znv bvl ai 
do naszego wybrzeża. Zakladv lotnicze z któ­
rych podejmowano toż kilkakrotne ataki na 
Dracz i zatoko w Catara moga irdiodzić za 
prawie zimclnie zniszczone. T.atawce nasz« 
wróciły wszystkie nieuszkodzone.

&om«an»lks»t włoski«
AV ł oskie sprawozdanie z 26: Wzdlui 

frontu górskiego silną działalność oddziałów 
rekonesansowych. W dolinie Presena zacią­
gnęliśmy działo 16.15 cm., które nieprzyjaciel 
musía! porzucić, mimo żywego oporu w nasz« 
linie. Francuzi uidi na wschód od Zacohi li 
jeńców. Pat-ol angielski ujal 4 jeńców.

Zestrzelono latawiec nieprzyjacielski.
Albania: Dn. 24. zaatakowały oddziały) 

nieprzyjacielskie dwukrotnie z. wielką siła no-< 
zveje nasze pod Ardenicą na północ od dolne­
go biegu rzeki Lemoni: odparto je atoli za 
każdym razem z cieżkiemi stratami. W tym 
samvm dniu udało się innemu oddziałowi, 
który przeszedł przez rzeko Semeni na wschód 
od Kuci, wyprzeć kilka naszych straży wysu­
niętych. lecz energiczny kontratak dnia 25. ra­
no odrzucił ie do rzeki.
Król angielski do przedstawicieli konferencji 

woiennei.
Lendvn, 26. VÏ1. (WTB.) Kró! przyjął 

dziś członków wszechnaństwer/ei konferencji 
wniennej. zanim udali się do dome, i oświad­
czy!. że wierzy w to. iż narady konferencji 
zmierzają do przekształcenia państwa w jedno 
stke żywotna i samozaopainiir.ca sie. Obec­
ność przedstawicieli posiadłości zamerskiefi 
jest dowodem, że kolonie bez względu ns ofiary 
i koszty pozo«4aną wierne sprawię państwa Í 
sprawied'twosci. Państwo zbudowane jest na 
opoce jedności, którei żadna burza nie zdobią 
wstrząsnąć ani obalić. Król zakończył: Proszę 
Boga, żeby przed przyszłą konferencją zwy­
ciężył tmimf wielkiej sprawy wolności, spra­
wiedliwości i pokojowych postępów, dla któ­
rego walczymy Muse» z naszymi sprzymie­
rzeńcami.
Zat»pŁe»śę fcrąamrolloa pomocniczego aryg’*» ' 

eliieso,
L® » dyn, 27. VII. fWTB.j Krążownik p»* 

mocriczy »Nsrmora« <10 695 ion) zoMal dnia 
23. Hpc» storpedowany przez nienreoką łódź 
nodwodaą I zatonął. Zaginęło 10 łudzi z za­
łogi.

»feaa w»rs5wwAi<5h e dnia 23. 7. 1-S.)
UscwwWłffii« fl» Kstów iirfltsłkiłi tnc.weicisze, nate- 

Bitsz« ilia Ris-itkicSj a mewiekti odcień siabsee. Obroty 
(Jeść rnwane i •śy«?i©n€

aa. W&razawy w żadania 175 (f75X 
W tdseaais 16S (155). trsnaatcri nic śnkonywan©.
4bsfe» zisiBsł» w fca4i»ssTs 183 <ts0i w ;»hiee- 

BM 172 1113).' karararara 175.75 i r « 25:17G -175 50>. 
5% ekKeaeie Rani a ziemiańsbieso ¿adaao 100

(i«*)- Płe»ić «Wsaa S5 fS5i obratów nie liośnn-,-waoo.
87, Irrty łatpiskic tracwicaoftłty no ICO (ICO', ią- 

dano »»ś »« 18S (I6!?), fct&afwkoji dokonywano «« U2—. 
i 161.76 (162.80 -161.69). 41/,*/» listy nriejcAw kapo-
yuse wo 145,25 144.

Usnosobiesta dla rubli słabsze uk-eo na 
poezątkn zebranie, w k ńca sr.ów etę wzmocnił®. Obroty 
dnie i »żwinra. Pięćsetroklówki kapowano oftatawazy 
ed 128.25 do 125 50. w końcu nieco niżej 125 (1.23 50— 
125 -ia4). Zn stnrobowki żądano 13! (tOfił, płacono 
129 (12fi). fratmaketi łedaak Bionsi nie dokonTwano.

Rsw*ny cokolwiek niżej: 56.30. 56.20 j 6314 
g.20. 68 66. 53 45\

iw®^®^®ffiS'SgBaiw!ssisr2a!ŁŁ’SfflsnsK?,a=saM

. Telegraficzne wypłaty.
Be*Sr, 27. łtaes 1918.

Sowy .lark • • < 
ftolandja . . . .
Dania , . . . ■
Szwecja. . . . .
Norweffia . . . .
BzwaicRria . . . 
Austao-Węgry . - 
Rutnanja . . . . 
Bntsrarja . . . , 
Konstantynopol*) , 
Hisapaaja**). . .

• ) Za 1 tetó

0 Sa ro­
wan®

27. 7.

Ządsco

27 7.

Ofiaro­
wane

20. 7.

Żądano
20. 7.

300 y. MOI 2S0\ 281
189b. 189 172’> 173
2071 207 b, 191 o 191®/.
IR9U, ł89»e 17 4 b 174*1«
1480, 148»/ —
62.05 82,15 62,0.5 82.15

— — —■
79 790. 79 79’/,
20.95 21 05 20.56 20.66
113 tu 109 11Ö

— «) Za 100 pseetai



Po długich cierpieniach zasnęła w E 
opatrzona kilkakrotnie św. Sakramentami

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kaplicy św. Józefa, 
w poniedziałek dn. 29., o godzinie 11. poczem nastąpi eksportacja 
na dworzec. O modlitwę za duszę drogiej Zmarłej proszą 

w ciężkim smutku pogrążone
siostra» I

Poznań, 26.7.18,
n8638

W piątek, dnia 26. b. m. w południe zasnęła w Bogu po krótkich cierpieniach 
moja droga córka, nasza ukochana siostra śp. 3b39

&RM ARK ¡LIPSKI
fes! głównym rynkiem odwiedzanym dwa razy 
rocznie przez fabrykantów, przemysłowców 
I kupców celem kupna i sprzedaży wszelk ch 
wyrobów I artykułów handlu i przemysłu.

JARMARK Jesienny
odbędzie się od 25 do 31 sierpnia 1918.

Pogrzeb odbędzie się w Buku w poniedziałek po południu o godz 6. z domu 
żałoby. Msza św. za spokój Jej duszy odprawi się we wtorek rano o godz, 8.

O czem donosi
w ciężkim smutku pogrążona

Śrem . Buk, dnia 26. lipca 1919. TOdziOS.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

sz

Wszelkich informacji dotyczących ulg i ułatwień 
dla zwiedzających jarmarki udziela­

| MESSAMT fur die MUSiERMESSEN | 
¡1 IN LEIPZIG.

w Książki polskie -ws 
ohrezy, dostarczamy na dogódm 

apiaty miesięczne.
....... Darmo

W piątek, dnia 26. bm. o godz. 21/, po południu zasnęła 
w Bogu, opatrzona kilkakrotnie św. Sakramentami, po długich i cię­
żkich cierpieniach moja najukochańsza i naimilsza żona i'mamusia, 
nasza najdroższa córka, siostra, synowa, ciocia, kuzynka i siostrzenica

ś. p.

orzesyłatny nainowszy katalog dziel 
eolskich, co do treści tylko nade- 
iłszycb, pierwszych autorów i ksią 
żek arcyciek Za nośred, w prze­
kazywania zamówień wys. nagrody

Is^teia wydaoicza Polski. P&rnsń
(Posan). n345ii

BADANIA
sody żrącej, potażu żrącego 
sacharyny, ługów, kwasów, 
mrozki, likierów, wisi, octu 
rudy żelrzne/, mleka, wody 
moczu, jęczmienia dia bro­
warów oraz wszelkie inno analizy 

wykon»]«

La&oratar ium Cfiemiczne 
ENZYM

w OSTROWIE (Poznańskie) 
ul. Kaliska 31 i Wrocławska li 

Telefon 202.

— ulic« Dębińska nr. 20. —
urządzą w baiułą niesteiełę i święto z 6043

KONCERT
— w pięknym ogrodzie — 

w razi« meoogody na dużej satt. — Wstęp wolny* 
Dobra kawa.

FELIKS PRZYBYLSKI,
gospodarz.

z Woźniaków
w 25. roku życia. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 29. 
b. m. o godzinie 3. z domu żałoby, przy ulicy Rycerskiej 11 a — 
8. wejście, na cmentarz św. marciński w Górczynie.

O czem donoszą 3636
w ciężkim smutku i żałobie pogrążeni

' mąż z dzieckiem i rodziną.
Poznań, Dopiewo, Więcku wice, d. 27. 7. 18.

S. MICHALSKI i SKA
Pomniki

Wyroby granitowe, 
marmurowe, cementowe

Podczas wojny adres: Poznań, ulica Ogrodowa 12,

,prufcagO&hii*i.JLSlJKJI?_ftsJLft„«¿J? Pospaniu,j-* Kedaklot odpowiedzialny, Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk na maszynie rotacyjnej



Dodatek do numeru 17S. Kur’era Poznańskiego
Poznan, n cdz'Cia am» 23 iipca 1918.

Z Prus Królewskich.
Jak było w dawnych wiekach?
Prusy!... Czvź przeciętny mieszkaniec np. 

Berlina, stolicy pruskiego państwa, jest świa­
tom. gdy śpiewa znaną pieśń patriotyczną: 
»leli bin ein Preusse. kennt ihr meine Farbę?« 
czvjem szczyci się imieniem? Czyliż raczej 
oddawna on nie zapomniał, iż Prusom — Pru 
sami a nie Prusakami nazywali nasi ojcowie 
lud ten. w rodzinie indoeuropejskiej nam Sło­
wianom językowo najbliższy — jako narodowi 
Krzvżacv już w XIII stuleciu usypali pośmier­
tne kurhany nad Łyną i Przegolą, a w XVII 
stuleciu ostatnie jego szczątki zawiały piaski 
Mierzei Jiurońskiej? Również i nasi mężowie 
stanu nie pamiętali o tem, gdv obecne Prusy 
Królewskie wracały w roku 1466. pod pano­
wanie. Rzeczypospolitej, że nazwa: Ziemie 
Pruskie, jaką im nadano, była niewłaściwą, 
bo starożytni Prusowie tylko niewielką część 
tych ziem po prawej stronie Wisty niegdyś 
zamieszkiwali, samej rzeki nigdzie pewnie nie 
dotykając. Że ziemia Chełmińska, a może i 
Michałowska, odwiecznie była polską, nie mo­
żna wątpić, polskiemi bvlv także pierwotnie 
Pomeranja i Pogezanja, gdyż to tylko zlatyni- 
zowane polskie nazwy Pomorzanie i Pomorza­
nie, jak nietrudno będzie dowieść. Odpowied­
niejszą dla całej dzielnicy byłaby więc nazwa: 
Pomorze Polskie.

Polscy Pomorzanie mieszkali aż poza El­
bląg do Tolkiemitu. miasta tolków, tj. tłuma­
czy i maklerów nadbrzeżnych. Ale w XI i XII 
stuleciu zaczęli Prusowie wypierać żywioł sło­
wiański ku zachodowi i południowi, a to było 
dla Konrada mazowieckiego przyczyną, że 
sprowadził przeciw Prusom Krzyżaków. Wiem, 
że Dr. .Kętrzyński innego był zdania! Z Krzy­
żakami przybył trzeci żywioł narodowościowy 
nad dolną Wisłę, a gdy tenże żywioł w nocy 14. 
listopada 1308. podstępem opanował Gdańsk, 
stal on się przodującym w Prusach Królewskich. 
Nawet połączenie Prus z Polska tego stanowi­
ska nie usunęło, zepchnęło je tylko z dziedzi­
ny politycznej do gospodarczej.

Prawowitymi gospodarzami kraju, od naj­
dawniejszych czasów zasiedziałymi, byli zaw­
sze Polacy, a po wymarciu Prusów oni jedni 
sa tubylcami, lecz liczebnie spadli po rozbio­
rach poniżej połowy ogólnej ludności. Do tych, 
dla ludności polskiej niekorzystnych stosun­
ków liczebnych, dochodzą dwa inne, również 
niekorzystne warunki. W Wielkopolsce i na 
Śląsku siedziby polskie są w sobie zwarte i 
tworzą przestrzeń zaokrągloną, w Prusach 
Królewskich niema ani takiej zwartości ani ta­
kiego zaokrąglenia. Oprócz lego Wielkopol­
ska nad obu innemi polskiemi dzielnicami za­
boru pruskiego tem góruje, że posiada takie 
Bgnisko życia polskiego, jakiem jest 
Poznań, a którego nie mają ani Śląsk ani 
PTusv Królewskie.

Wobec takich stosunków nie ro żna ocze­
kiwać, żeby myśl wszechpolskiej łączności —- 
aźvwam wyrazu wszechpolski w jego właści­
wym znaczeniu — gorętszem biła w tej dziel- 
sicy tętnem. I rzeczywiście w przeszłości by­
ło to tętno słabsze niż w innych dzielnicach. 
Wprawdzie mówili przedstawiciele stanów 
pruskich, zarówno polskich jak niemieckich, 
gdy stanęli w Toku 1454. przed królem Kazi­
mierzem Jagiellończykiem, że „jako tylko stał? 
się panami woli swojej, postanowili natych­
miast powrócić, na łono dawnej i odwiecznej 
ojczyzny, od której.obłudą łub silą oręża oder­
wani byli“. Ale nie sama myśl wszechpolska 
przywiodła poselstwo pruskie do Krakowa, 
lecz głównie niesłychany ucisk, jaki wywierał 
Zakon na wszystkich mieszkańcach pruskich. 
To też stany pruskie, poddając się Rzeczypos­
politej, zastrzegły sobie szeroką samodzielność 
i wyłączność, uniemożliwiając przez to napływ 
żywiołu polskiego z innych dzielnic na urzędy 
pruskie i podtrzymując przewagę żywiołu nie­
polskiego. Handel Gdańska pozostał w ręku 
obcych, a na domiar złego wielcy właściciele 
ziemscy sprowadzali, jak ńa Ślązku i w Wielko-

„Zabytki wielkopolskie."
Jako premjum za rok 1917. wydało po: 

Pańskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk pięi 
Pych zeszyt V. swych »Zabytków wie 
kopał skich«, opisujący i podający w 1 
figurach, a XII tablicach kilka najcennie 
wych dzieł z czasów Odrodzenia, zachowanyc 
dotąd w Księstwie. Objaśnia je tekst kilkuns 
«ostronny napisany przez inż. dypl. K. Uh 

wskiego. Wrażenie całości na ogół dodatni 
szczególnie ryciny wykonane starannie. Tek
napisany żywo i potoczyście.

. Autor tekstu dzieli tenże na 3 części. 1 
piersysze, rozpatruje ogólne znamiona i ro; 
wój Odrodzenia we Włoszech (sir. 3-6); n: 
Stępiue przedstawia przeniesienie i rozkwit ij 
5° kultury w Polsce (str. 3—8), poczem ji 
omawia zabytki nasze wielkopolskie tej epo! 
(str. 8 ISi, Mówi więc o rzezbie nagrobkowe 
o budownictwie i zlotnictwie kościelnem, o bi 
downiclwie świcckcin, któremu jako architeli 
x natury rzeczy poświęca większą część swi 
go opisu (sir. 13—18).

Mimo uznania godnego zamiaru autor 
by czyłetnikowi dać jak najszersze podłoże ć 
zrozumienia sztuki renesansowej u nas 
Księstwie, ekonomja tekstu nie zadowala ji 
dlatego, że nie liczy się ze zbyt szczupłemi roi 
miarami, jakicini wolno mu było rozporze 
dz-ać. Na 3 stronach przedstawić jasno 
Przejrzyście np. rozwój i cechy cbaral 
¡torys tyczne kultury jedne j z na ¡znamiennie 
**yeh epok umyslowości ludzkiej, to rzc 
niełatwa. A gubienie się dalej w szczególai 
ww zbyt szerokie rozglądanie się w poinn

choćby nawet tak ważnych dla dziejó 
ParoA-tcnia u nas. jak płyty nagrobkowe L 
“J"*5** czy jak ratusz poznański, przejrzysto 

■ <wpcawkł także nie podnoszą. Ąjąjjędrni

polsre, kolonistów z zachodu. Jak ten obcv ży­
wioł pojmował przynależność swą do Rzeczy­
pospolitej. świadczy choćby postawa Gdańska 
w najtrudniejszych chwilach dla państwa 
podczas wojen szwedzkich: ogłosił on wtedy 
swą neutralność pomiędzy Polską a Szwecją!

Lecz wyrządziłbym krzywdę Prusom Kró­
lewskim. gdvbvm je same pomawiał o politykę 
dzielnicową: otóż takie dążności odśrodkowe i 
osłabianie myśli ogólno - polskiej spostrzega­
my w ciągu dziejów naszych i w Mało- i Wiel­
kopolsce.

Ale w tvch dzielnicach mvśl ogólnopolska 
wcześniej się zbudziła z uśpienia niż nad uj­
ściem Wisły. Bo gdy np po pogromie kraju 
za Alpami zabrzmiala pieśń Eegjonów Dąb­
rowskiego i targnęła jak prądem elektrycznym 
wszyslkiemi sercami narodu, i gdv część tych 
Legionów oblegała wraz z wojskami franctis- 
kiemi i saskiemi Gdańsk siedział w jednym z 
polskich klasztorów gdańskich szlachcic z oko­
licy, Walenty Wolski, i opisywał to oblężenie. 
Dla niego bvlv Legjony. jak w Pamiętniku 
zaznacza, tak samo wojskiem nieprzyja- 
cie.lskiem jak Francuzi i Sasi, kończy zaś 
swój opis westchnieniem do Boga za powodze­
nie króla i państwa pruskiego.

Powyższe -wspomnienia dziejowe mają 
bvć tylko światłem, rzuconem na przeszłość, 
ale nie cieniem na czasy porozbiorowe i obec­
ne. le czasy są bowiem tak samo znamienne 
dla Prus Królewskich, jak i dla Wielkopolski, 
a znamienność ta polega na tem, że samówie- 
dza narodowa przeniknęła nie tylko wyższe 
warstwy, ale zapuściła głębokie korzenie w sze­
rokich podstawach ludowych, a po miastach za­
czął się. dźwigać polski stan rzemieślniczy i 
kupiecki. Pod tym względem wyprzedziły Pru­
sy Królewskie w znacznej mierze Śląsk i lud­
ność polską w Prusach Książęcych, a jeżeli 
pozostały nieco poza Wielkopolską, wina to 
wielorakich, nader niekorzystnych stosunków, 
w jakich się ludność polska w Prusach Kró­
lewskich znajduje. Potrąciłem już o jeden z 
nich i omówię go dokładniej; jest to brak ta­
kiego ogniska gospodarczo - oświatowego, ja­
kiem jest dla Wielkopolski Poznań.

W Wielkopolsce nie można sobie wprosi 
wystawić pełni życia polskiego bez Poznania. 
W Poznaniu liczi«! ludności polskiej dochodzi 
do stu tysięcy; taka ludność może wytworzyć 
i utrzymać sama z siebie liczną inteligencję 
i poważne instytucje. Przez powstanie zaś 
takich instytucyj wytworzy się ośrodek, który 
się słanie punktem zbornym dla całej dzielni­
cy, mianowicie jeżeli on jest zarazem ośrod­
kiem wszelkich władz politycznych i kościel­
nych a tak dogodnie jest dla całej prowincji 
położony, jak Poznań. Mimo więc że rozwój 
gospodarczy ludności polskiej jest sztucznie 
wstrzymywany, mógł Poznań utrzymać stały 
teatr polski, mógłby utrzymać własną orkie­
strę. ma muzeum, wystawy obrazów, ma dwa 
wielkie i kilka mniejszych pism codziennych, 
posiada banki polskie, pierwszorzędne firmy 
handlowe i przemysłowo - kupieckie, lecznice, 
licznych lekarzy - specjalistów itd. A ponadto 
włada Poznań calem życiem gospodarczem i 
kulturałnem Wielkopolski. Nic, a przynaj­
mniej prawie nic z tego nie wytworzyły dotąd 
Prusy Królewskie, a przecież 700000' ludności 
polskiej tworzy większą siłę liczebną niż ją 
posiada 18 państw Rzeszy niemieckiej, a każde 
r. tych państw posiada wszelkie instytucje po­
lityczne, społeczne i kulturalne! Lecz ludność 
polska w Prusach Królewskich nie ma popro­
sili _ miasta, w któremby takie instytucje 
umiejscowić mogła. Na ¡odpowiednie jszem do 
tego miastem byłby Gdańsk, jako stolica 
władz rządowych i największe miasto prowin­
cji. Ma on też, mimo że nie leży w środku, 
dosyć dogodne połączenie z wszyslkiemi częś­
ciami Prus Królewskich. Ale najważniejszą 
przeszkodą, dla której nie stal się dotąd Gdańsk 
ośrodkiem życia polskiego, jest brak w nim 
ludności polskiej. Mieszka w nim i w najbliż­
szej okolicy może setka osób należących do 
inteligencji polskiej, oprócz tego kilka tysięcy 
częściowo tak mało uświadomionej narodowo 
ludności Dolskiej, że jej dokładnie nawet poli­
czyć nie można. W takiem środowisku nie 
mogłaby się utrzymać najmniejsza scena sta­
ła, chociażby ją prowincja jak najbardziej

mimo ścieśnienia dziejów jego na 2 zaledwie 
stronach przedstawił autor rozkwit Odrodze­
nia w Polsce wogóle.

Przypatrzmy się bliżej tekstowi.
Najmniej udatny jest wstęp ogólny. Lecz 

na autora wina spada tylko stąd, że użył do 
niego snąć podręczników, o zabarwieniu mo­
cno jeszcze romantycznem, wskutek czego wy­
kwit Renesansu z średniowiecza włoskiego 
przedstawia się jako przewrót jakiś nagły i 
gwałtowny. Pozatem operowanie wyrazem 
»średniowiecze« bezkrytycznie raz w zrozumie­
niu ogótnem historycznem — do końca XV. 
wieku — to znów w pojęciu kultury włoskiej, 
jak je zwyczajnie podają podręczniki do his­
torii sztuki — do końca XIV. wieku — przy­
czynia się w wielkiej mierze do wywoływania 
nieporozumień i do nieścisłości.

Nie mam zamiaru zbijać -wszy stkich błę­
dnych wywodów tego ustępu. Kilka przecież 
omyłek należy sprostować ze względu na rzecz 
samą.

Twierdzi autor na wstępie, jakoby „sztu­
ka średniowieczna.,, zupełnie była bezosobi- 
stą", jakobyśmy nie znali „nazwisk, życiory­
sów' twórców wspaniałych katedr romańskich 
i gotyckich“, i to dlatego, że „gotowe dzieło 
sztuki, zasłaniało sobą twórcę, który pozosta­
wał w ukryciu, ani sobie roszcząc pretensji do 
sławy, o której marzyć było rzeczą grzeszną i 
pogańską...“ Tak sądzili romantycy wtenczas, 
gdy jeszcze dzieje sztuki średniowiecznej były 
księgą zapieczętowaną, a kullura średniowie­
cza przedstawiała .jakąś ciemną pla­
mę w dziejach umyslowości ludz­
kiej. I zdanie ło wlecze się niestety 
wciąż jeszcze poprzez liczne starsze i nowsze 
podręczniki do bislorji .sztuki, nrmo rozli­
cznych badań, pouczających zupełnie o czemś 
iunrm. Dziś znamy dość pokaźną liczbę ar­
chitektów, rzeźbiarzy i malarzy średniowie­
cznych, i to nietylko włoskich i bizantyńskich,

popierała, bo główne oparcie powinna ona mieć 
O ludność miejscową.

Inne miasta średnie i większe, jak Chełm­
no. Toruń, a może i Brodnica. Lubawa, Gru­
dziądz, Starogard mają znacznie więcej uświa­
domionej ludności polskiej, ale oprócz Torunia 
są to miasta o powiatów cm znaczeniu, a cho­
ciaż znaczenie Torunia nieco szersze zatacza 
kręgi, nie jest w nim ludność polska dosyć 
liczna, abv np. mogła wydać z siebie tyle inte­
ligencji, żebv się znalazły jednostki, którehy 
nioglv wyzyskać tamtejsze muzeum i bibliote­
kę polską do prac naukowych. A dla całej 
prowincji leżv Toruń na kresach i nie posiada 
zadnveh wyższych władz i urządzeń publicz­
nych. którebv ściągały publiczność z dalszych 
okolic. To też tvlko Towarzyslwo Naukowe 
ma w Toruniu swoją siedzibę, i odbywały się 
w nim posiedzenia sejmików gospodarczych. 
Towarzystwo Pomocy Naukowej obradowało 
zwykle w Chełmnie, zaś liczne spółki zarobko­
we przyłączyły się do Patronatu i Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu. 
W Toruniu wychodzi też jedyne codzienne pi­
smo polityczne, »Gazeta Toruńska«, 
któraby mogła zostać głównym organem całej 
dzielnicy, ale że dotąd mimo różnych kolei 
swego bytowania takim organem nie została, 
wina po części miasta Torunia, który nie jest 
ośrodkiem żvcia prowincjonalnego i jest za 
nialvm. abv mogły się o niego odbijać odgłosy 
politycznych wydarzeń państwowych lub mię­
dzynarodowych. Glównemi organami politycz- 
nemi są dotąd dla Prus Królewskich »Dziennik 
Poznański« i »Kurjer Poznański«; nie my­
ślę ja też wcale ganić ani tej ani wszelkiej in­
nej łączności Prus Królewskich z Wielkopol­
ską. przeciwnie, oby te węzły stawały się co­
raz ciaśniejszel Wielkopolska bowiem, a mia­
nowicie Poznań wytwarza daleko więcej inte­
ligencji zawodowej niż Prusv Królewskie i 
może nią zapełniać miejsca, które w Prusach 
Królewskich są dotąd niezajęte. Ale taka wy­
miana mogłaby się i wtedy odbywać, gdyby 
Prusy posiadały wiasne ognisko życia pol­
skiego, owszem, byłaby ona nawet jeszcze 
intensywniejsza, gdyż łatwiej zadzierżgać nici 
łączności z jednem wielkiem ogniskiem niż z 
kilku maloznacznemi.

Lecz czy są widoki, że w przyszłości 
pierwsze, chociaż tylko słabe podwaliny pod 
takie środowisko położyć będzie można? Mo­
jem zdaniem widoki takie się otwierają. W 
jakikolwiek bowiem sposób ułożą się stosunki 
w Królestwie Kongresowym, jego- związek 
handlowy z Gdańskiem na pewno się umocni 
a przytępi i unarodowi. Nie można sobie 
przecież wyobrazić, aby wyzwolone z więzów 
politycznych, kupiectwo polskie Warszawy nie 
postarało się o ujęcie swego handlu zamor­
skiego we własne ręce. Wtedy zaś powstaną 
\y Gdańsku poważne polskie firmy handlowe, 
ó które niejedna polska instytucja oprzeć się 
Będzie mogła. Ze szczerem zadowoleniem też 
powitać stąd trzeba otwarcie w Gdańsku filji 
Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Do imponderabil jów zaliczyłbym, ale pod 
względem narodowym i one coś znaczą, częst­
sze zapisywanie się młodzieży wielkopolskiej 
na politechnice w Wrzeszczu, gdzie się spotka 
z młodzieżą Prus Królewskich. Młodzież ta 
będzie mogła ożywić życie towarzyskie Gdań­
ska. W sezonie kąpielowym biło życie polskie 
niekiedy dosyć żywem tętnem w Sopocie, któ­
ry dla jego dogodnej komunikacji przedmieś­
ciem Gdańska nazwać można; w tych wszyst­
kich okolicznościach widzę przebłysk nadziei, 
że Gdańsk zajmie kiedyś przynależne mu miej­
sce w społeczeństwie połskiem, które za rządów 
krzyżackich utracił, a którego w Rzeczypospo­
litej wskutek błędnej polityki nie odzyskał.

Dr. Ł.

Z nastrojów politycznych w Galicji,
Korespondencja, którą podajemy 

poniżej napisaną została jeszcze przed 
dymisją Seidlera. Podajemy ją jednak 
ze względu na charakterystykę poglą­
dów politycznych większości społe­
czeństwa galicyjskiego.

ale i krajów na północ od Alp leżących, w któ­
rych szczególnie budownictwo w późnem śre­
dniowieczu tak odnrennie od południowego i 
tak ściśle cechowo bvło zorganizowane, że isto­
tnie jednostka choćby najwybitniejsza, mogła 
była zginąć dla potomności w pracowniach 
budowdanych, przy wielkich katedrach i koś­
ciołach zakonnych urządzanych. A jednak 
wiemy coś i o architektach Gauzie i Hezile z 
Cluny z wieku XI., i o pierwszym budowni­
czym katedry kolońskiej, mistrzu Gerhardzie z 
XIII. wieku, i o mistrzu Erwinie sztrasburskim 
aż do Macieja z Arras i Parlerów, w XIV. wie­
ku budowniczych katedry św. Wita w Pra­
dze, oraz Ensingerów i Bóblingerów w Ul- 
mie, a Roritzerów w Norymberdze i Ralysbo- 
nie. W Bizancyum zaś justyniańskiem sławią 
nam dokumenty Anthemiosa z Trałles i Isi- 
dorosa z Miłetu już w początku wieku VI, ja­
ko twórców słynnej Hagia Sophia, a Buschetta, 
pierwszego capomaestra, kierującego budow­
niczego katedry w Pizie, rozpoczętej w «063. 
roku, sławi współczesny napis nagrobkowy, 
umieszczony przy fasadzie, jako »pierwszego 
z duchów twórczych«, którego sława »jaśnieje 
na równi z jasnością katedry«, następcę zaś 
jego, Rainakla, jako »mądrego mistrza, zarazem 
twórczego i technika.« W tejże Pizie rozpoczy­
na Diotisalyi 1153 r. baptvsteryum. a od 1174 
roku Wilhelm z Innsbrucku i Bonannus Pi- 
zańczyk słynne campaniłe. Nie ze wszyslkiem 
więc musiały być pretensje do sławy rzeczą 
»grzeszną i pogańską«, jeśli potomności prze­
kazywano nazwiska twórców wspaniałych 
dzieł szluki, ba. skoro pozwalano na napisy 
takie, jaki widnieje np. na nadprożu południo­
wego portalu kościoła S. Andrea w Pistoji z 
r. 1196: »Fecil hoc opus Gruamons magister 
bon. et adornat frater ejus«, a napisów tego 
rodzaju z odległych tych czasów zachowała się 
liczba pokaźna. Tak działo się w sztuce ro­
mańskiej. Gzem bliżej zaś czasów Giotta, tem

Lwów, 18. Iipca.
Polityka Koła wiedeńskiego, które w mar-» 

cu umożliwiło Seidlerowi przeprowadzenie 
prowizorium budżetowego, przez co rozzu- 
chwaFlo kompletnie twórcę i zwolenników 
»kursu niemieckiego«, nie ma żadnego od­
dźwięku w kraju. Nikt u nas nie wierzy w do­
brą wiarę i dobrą wolę Panów Teuflów, Neun- 
teuflów i Waidnerów niemieckich, ukt nie 
chee lą<zvć się z Niemcami i zwalczać Cze­
chów i Słoweńców. Do lego też mimo starań 
N K. N„ Jaworskich. Tarnowskich i Bobrzvń- 
skich rrgdv nie przyjdzie. Gdvbv nie policyj­
ne rządy, wojskowa represja i cenzura, owych 
42 rządowych postów nie mogłoby uchodzić 
za reprezentantów istotnej opinii politycznej 
w kraju. Wszyscy stają za tvmi posłami, któ­
rzy wystąpili z Koła wiedeńskiego. Niechęć do 
większości delegacyjnej jest silna i ogólna i 
ciągle wzrasta j tak na zebraniu wyborców 
Polaków miasta Rawy w dniu 23. czerwca 
1918 r. uchwalono następującą rezolucję:

„Zważywszy, że poseł p. Ignacy Stein­
haus podczas głosowania nad budżetem w 
Parlamencie austrvjackim w dniu 7. marca 
br. stanął w jaskrawej sprzeczności z wolą 
wyborców i całego społeczeństwa polskiego, 
wyrażona jasno i wyraźnie podczas manifes­
tacji narodowych w dniu 18. lutego br., wywo­
łanych pokojem brzeskim;

„z uwag’ dalej na fakt, że mimo wezwa­
nia wyborców z 20. kwietnia br. w terminie 
oznaczonym, od którego do dziś już miesiąc 
upłynął, nie stanął przed wyborcami, by u- 
sprawiedliw:ć swój krok, którego fa!szvwość 
stwierdza następny rozwój wypadków polity­
cznych — I

„wyborcy Polacy m. Rawv na poufnem ze­
braniu dnia 23. czerwca 1918 nie mogąc go 
dłużej uznawać swoim reprezentantem w Par­
lamencie, wyrażają mu wotum nieufności.“

Prezydjum wiecu:
Edward Herwy, Ks. Ludw:k Rvś,

sekretarz. przewodniczący.
W dniu następnym odbyło się we Lwowie 

w sali Towarzystwa pedagogicznego liczne 
zebranie włościan polskich powiatu lwow­
skiego. Przewodniczył ks. infułat Zajchow- / 
ski. Przyjęto rezolucję, która stwierdza trwa­
nie przy uchwałach z 28. maja 1917 i zwraca 
się przeciw odpowiedzi ministra Steczkow­
skiego na uchwały wersalskie z 3. czerwca 
1918. Posłem z powiatu lwowskiego jest Eks­
celencja Abrahamowicz. Było też bardzo na 
czasie przypomnieć mu uchwały z 28. maja 
o których zdaje się Ekscelencja zupełnie za­
pomniał. Przypomnienia takie otrzymują i 

inni zwolennicy sojuszu parlamentarnego z 
posłami niemieckimi.

Na Iwowsk m uniwersytecie jest zwyczaj, 
że per turnum co roku wybiera się rektora z 
innego fakultetu. W roku bieżącym przypadła 
kolej na fakultet prawniczy. Jak mówiono re­
ktorem miał zostać Dr. Alfred Halban. Rów­
nocześnie ten sam jest także posiem do Rady 
Państwa z okręgu Bobrka-Żydaczów. Jako 
poseł popiera! w Kole każde ministerjuin za­
cząwszy od Stuergkha a skończywszy na o- 
becnym Seidierze. Aż do pokoju brzeskiego 
jakoś to uchodziło panu profesorowi, ale po 
pokoju brzeskim jeszcze stać przy Seidierze i 
popierać niemiecko-polski sojusz w Parla­
mencie — a równocześnie kandydować o naj­
wyższą godność polskiego uniwersytetu, to 
chyba żądanie nie do wykonania. Stało się te­
dy, co się stać musiało. P. Dr. Halban ku o- 
gólnej radości miasta Lwowa mimo turnum i 
prawa zwyczajowego nie otrzymał ani jedne­
go glc-su na rektora. Obrano natomiast jedno­
głośnie powszechnie kochanego i szanowanego 
Dr. Antoniego Jurasza, profesora laryngo­
logii, Wielkopolanina.

W tej chwili dochodzi mnie wiadomość, 
że w Tarnowie odbvlo się 8. Iipca zgromadze­
nie wyborców pana Tertila (prezesa Kola). 
Bardzo liczne zebranie wezwało posła, aby się 
trzymał uchwal z 28. maja i prowadził poli­
tykę ogólno-polską. a nie austryjacko-gałicyf- 
ską, aby Kolo weszło w porozumienie z Cze­
chami i południowymi Słowianami, aby wre­
szcie Dr. Tertil jako prezes Kola zajął stano­
wisko celowej i istotnej opozycji aż do osią-

więcej posiadamy wiadomości o słynnych w 
swoim czasie artystach.

Dowody te pomnożyć można przykłada­
mi z rzeźbiarstwa i malarstwa. Wystarczy, 
wskazać na rozliczne prace Cosmatów rzym­
skich, których genealogię śledzić można na 
podstawie sygnatur od wieku XI. do XIV., 
lub Campiończyków czy Comasków z Wioch 
północnych, nie mówiąc już o licznych wspa­
niałych drzwiach bronzowych z wieku XII.,'. 
na których podpisali się jako ich twórcy 
Bonannus »civis Pisanus«, Barisanus z Tra- 
ni, czy Petrus Oderisius. Możnaby wskazać da­
lej na głośnych rzeźbiąrzy-architektów Du- \ 
centa, jak Niccolo i Giovanni Pisani. Arnolfo i 
di Cambio i Era Guglielmo delFAgnello, pra-^ 
cujących jeszcze w wczesnem średniowieczu 
historycznem. poprzedników Giotta. Lecz ci 
należą w dziejach sztuki już do Protorenesan- j 
su włoskiego, którego terminus post quem w 
ten sposób przesuwa się wstecz aż do połowy , 
XIII. wieku. '

W malarstwie rzecz ma się gorzej. Mniej) 
znamy jego mistrzów przedgiottoskich, aniże­
li w rzeźbie i budownictwie. Lecz wina tvch\ 
braków jedvn;e w tem, że. nie tak liczne jego 
utwory średniowieczne przetrwały burze cza-j 
sów. i że nie tak intensywnie do niedawna 
trudną tą kwestją się zajmowano. Niemniej 
przecież zarysowują się dzieje jego już w Du-, 
cento coraz wyraźniej dzięki kilku pracomz 
szczegółowym lal ostatnich, które pouczyły) 
nas np. o przełomowej działalności mozaicy«^ 
stów rzymskich w rodzaju Pietra Cavallinie<* 
go, prawdopodobnie nauczyciela Giotta. Dokła-ł 
dne przepracowanie bogatych archiwów wlo-ó 
skich obraz malarstwa włoskiego średniowie-d 
cza niewątpliwie jaśniej jeszcze zakreśli.

Z wszystkiego tego wynika, że to średnio-* 
wiecze nie taką znów ciemną jest plamą w' 
dziejach kultury, jak to autor naszego tekstu' 
za ¿nnymi sobie wyobrażać się zdaje, miano—*.



r^!ttę«a wszystkich naszych postulatów narb* 
Sowvrh.

Jest to silne antidotum na dctvcbrzasewe 
wieder,«knfüskie tend.’nrje pana Dr. Ter tila. 
Zobaczymy czy poskutkuje.
k

prsgrainswa bar. HnssartaG»
Wiedeń. 26. V’I. (W.T.B.) W Izbie 

Tjsoęlow wvs kisił wzed szczelnie zapełnioną 
Iz.~a j oelnemi trvhaoam» prezes ministrów 
łiussarek swą mowę programową, w której
¡powiedział:
■ . Potężna wojna wyciska swe piętno wszy­
stkim wydarzeniom pnlrtvrznvm i wvtvka 
kategorycznie cele swe działaniu oofitvczne- 
B?u. Chodzi o to. bv w silnym związku z sprzy­
mierzony od dawna Rzeszą niemiecką, z którą 
łączą nas zawsze cenne w ogniu walki zahar­
towane i teraz jeszcze ściślejsze na przyszłość 
nierozerwalne węzły przyjaźni i wierności 
(ożywione brawa na lewicy) o-az z walecz­
nymi towarzyszami broni, których nam zdo­
była obecna wojna, wywalczyć pomyślny ko­
niec straszliwych zapasów. Chodzi o to. byś- 
mv po latach twardych doświadczeń dzięki 
niezrównanym czynom bohaterskim naszych 
armii walecznych dotarli do pokoju honoro­
wego, co do którego powotani mężowie stanu 
państw centralnych niejednokrotnie w sposób 
niedwuznaczny ustalili swe nikomu nie za­
grażające i na powszechne pojednanie naro­
dów skierowane zamiary. Rząd wszystkie swe 
6iiv poświęci na to, by o ile to od niego zależy, 
przyczynić się do osiągnięcia- tego gorąco 
upragnionego celu (brawa), dla którego roz­
wijanie potęgi na zewnątrz nie wystarcza, lecz 
który warunkowany jest także wewnętrzną 
silą i zwartością, którego rząd przestrzegać bę­
dzie ściśle. Niezbędnym warunkiem, jest to 
nieustające, konstytucyjne spóidzialanie z 
prawnie powofanemi ciałami reprezentacyj­
nemu (brawa). Najbliższem i bezpośredniern 
zadaniem jest uchwalenie prowizorium budże­
towego. Poza tera rozchodzić się będzie dla 
najbliższej przyszłości o to, żeby poczynić 
przygotowania do wyjaśnienia i uporządko­
wania naszych wielkich zagadnień, które już 
od dawna przeciwstawiały się spokojnej i re­
gularnej kontynuacji naszego życia konstytu­
cyjnego, podczas wojny atoli wykazały w spo­
sób najjaskrawszy, że z rozwiązaniem ich nie 
toożrta dalej zwlóczvé. Mam ta na myśli 
wielkie zagadnienia ukształtowania życia na­
rodowego w Daństwie, które zadecydowane bvć 
mogą jedynie w obrębie monarchji i przez jej 
powołane władze. Rząd uznaje narazie za 
yói obowiązek pracować bezustannie nad 
Ifworzcniem atmosfery zaufania, w której na­
stępnie pod. jego przewodnictwem przystąpić 
można ł>edzie do stopniowego pokonania licz­
nych skomplikowanych zadań z rękojmią kh 
trwałości. W ścisłej zależności od nich pozo- 
Ftaje zagadnienie odpowiadającej chwili re­
formy administracyjnej, którą wyobrażamy 
fobie w drodze rozszerzonego powołania inte­
resentów do zadań administracji. Nie mniej 
zapewnić sobie niusimy stałe spóidzialanie 
Rady państwa w sprawach żywnościowych. 
Szczególne i niecierpiące zwłoki znaczenie po­
siadać będzie uporządkowanie finansów. Tak 
samo wymaga się spótoracy Rady państwa dla 
wielkiego dzieła odbudowy gospodarczej na 
najszerszej podstawie. Mamy niezłomną wia­
rę w chwalebną przyszłość naszego państwa, 
mamy silną wolę skupienia jego bogatych sił 
dla służenia jego najszlachetniejszym celom 
przyszłości. Musimy starać się o to, by stwo­
rzyć podstawy wspólnej, nacechowanej zaufa­
niem pracy, której nie można spełniać bez wza 
jemnej otwartości i szczerości. W tym kie- 
runtfu zwracamy się najpierw do tych grup, 
które na mocy zasadniczego stanowiska swego 
już dawniej stały przy boku zmagającego się 
w najcięższej walce państwa i uprzytomniamy

. sobie z? swej strony obowiązki tego stosunku 
wypróbowanego. Pragnęlibyśmy atoli także u 
tych, którzy zajmują stanowisko odmowne, 
zdobyć przynajmniej tyle zaufania, jakie mieć 
mogą ■Względem siebie lojalni przeciwnicy. 
Sprawiedliwość wobec wszystkich, wobec każ­
dego szczepu i każdej warstwy społecznej musi 
wszakże bvć i pozostać najwyższą wytyczną. 
(Glosy posłów Pantza i Teufla: Gdzie jest kurs 
niemiecki? Żywe protesty Czechów.) Bylibyś-

siv szczęśliwi', gdyby nam TryTó JTanem uporać j 
•de z częścią procy oH>rzvmief, jakiej wymaga 
chwila od naszej ojczyzny, w sposób dobry i 
gruntowny. (Ożywione brawa.)

Posłowie winszują prezesowi ministrów. 
Izba rozpoczęła następnie drugie czytanie pro­
wizorium budżetowego. Nadeszły wnioski 
Czecha Stanka. bv nie przyjęto do wiadomości 
wywodów ministra obrony o ostatnich opera­
cjach wojskowych i w sprawie protokołu ste­
nograficznego z tajnego posiedzenia, przezna­
czonego dla cesarza, dalej interpelacja Gzecha 
Rydło w sprawie odpowiedzi na zapytanie w 
sprawne zajść podczas wycieczki pruskich re­
konwalescentów do Nachodu.

G króla psłskisgn.
»Kölnische Zeitung« w artykule nadesła­

nym jej ,j. kół dyplomatycznych" upomina się 
o powołanie króla polskiego. Wywód ten 
przytaczamy poniżej w przekładzie urzędowe­
go warszawskiego »Monitora«:

„Powołanie króla polskiego — czytamy 
tam — oznaczałoby bezwątpienia ostateczne u- 
rzeczvwistnienie manifestu obu cesarzy z 5. li­
stopada 1916 r., spełniłoby też najgorętsze ży­
czenia patrvjolów polskich. Aktywiści zyska­
liby przez to bardzo poważnie na popularności, 
idea bowiem królewska wiąże się z prastarą 
polską tradycją, a poważna większość narodu 
polskiego'nie może sobie wyobrazić państwa 
polskiego bez króla. Istnieją wprawdzie w 
Polsce grupy republikańskie, które cieszą się 
pewną popularnością, ale ta popularność ma 
źródło głównie w ¡eh krytycznym stosunku do 
obecnych stosunków gospodarczych i admini­
stracyjnych. Mvśl menarchiczna zapuściła 
tok głębokie korzenie w ludzie polskim, że, je­
żeli się chce stworzyć sojusz polsko - niemiec­
ki, musi się zacząć od posadzenia na tronie 
króla, gdyż królowi przyjdzie dużo łatwiej do­
prowadzić takie przymierze do skutku.

Aby jednakże kwest ja króla mogła wyjść 
z tego martwego punktu, w którym się o hie­
nie znajduje, musi dojść do porozumienia co 
do osoby. Energiczną inicjatywę powinna w 
tej sprawie dać polska Rada Regencyjna. Na­
turalnie. że osoba króla musi się godzić z du­
chem manifestu 1916 r., jak i dziejową trady­
cją Królestwa Polskiego. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że Królestwo Polskie musi w ka­
żdym względzie nawiązać do historji.

Z punktu widzenia prawa państwowego 
polskiego bvto «panowanie Rosji w Polsce cd 
powstania w r. 183031 tylko stanem fakytcz- 
nvra bez prawnego tytułu. To też powołanie 
nowej dynastii królewskiej polskiej musi się 
nie tvlko wiązać z manifestem z r. 1916, ale 
także z uchwałami sejmu polskiego z r. 1831 
(detron szują ca Mikołaja l), odtwarzającego w 
len sposób ciągłość dziejową. Tej ciągłości 
dziejowej nie odpowiada w żaden sposób tak 
zwane austrvjacko - polskie rozwiązanie.

Ale co jej odpowiada — o tem »Kölnische 
Zeitung« zamilcza, urywając w najciekawszein 
miejsca.

List z Ukrainy. Îni.
Dla przybyszów z zachodu daje Char­

ków wiele niespodzianek. Miasto, które nie 
przeszła grozy wojny pulsuje nadał żywem tę­
tnem pokojowem. Na ulicach ruch ogromny. 
Magazyny pełne towarów, jedynie drożyzna 
przypomina, że wojna toczy się od lat czte­
rech i że niedawno kraj ten przeszedł jednę 
z najcięższych rewolucji jakie świat zna. Pod­
czas gdy Kijów spłynął morzem krwi i każdy 
inteligent noszący przyzwo lę ubranie chronił 
siebie i swoich w zaułkach i norach podzie­
mnych, to Charków tylko słabo poznał grozę 
rewolucji. Charków uratowali żydzi. Skoro 
bowiem tłuszcza razem z czerwoną gwardią 
wywesiła odezwy czerwone do mordowania 
»burżujów« i dzielenia się ich własnością, 
żydzi dobrze zorganizow^ani w swój potężny 
»Rund«, postawili armię z 10 000 uzbrojonych 
żydów, którzy rozproszyli się jako funkcjona­
riusze policji po calvm mieście i pilnowali 
porządku. Bolszewików schwyconych na go­

rącym uczynku rozstrzelano bez sądu ł pokój » 
zapanował w mieście. Po k tka tygodniach ’ 
żydowska policja zniknęła z ulic i powróciła do j 
iawnego zajęćia. O ile łatwo wstrzymano 
krwawe ekscesy, o tvie socjalnej rewolucji po­
wstrzymać hie zdołano.

We fabrykach powyznaczali robotnicy 
cady robotnicze i wzięli kierownictwo fabry­
ki w rękę. Właściciel stał sie funkcjonariuszem 
•ady robotniczej wykonvwującvm jej rozkazy. 
Czy chc:at czv nie cheiai musiał dalej podług 
wskazówek rady prowadzić interesy fabryki, 
często wśród śmiechu i naigrawań robotników 
Gdv chciat się usunąć, nie pozwolono mu, pod 
pretekstem, że kto zdrów, temu odpoczywać nie 
wolno. Rada robotnicza naturalne rządziła 
fabryka jak int-resem na likwidacji.

Otóż we fabryce na przykład wagonów 
produkowano miesięcznie na sprzedaż towa­
ru za 509 000 mk.. płacono natomiast robotni­
kom miesięcznie 1500 000 rb. i to tak długo, 
dopóki nie wyczerpano wszelkich rezerw aż 
do ostatniego rubla. Gdy już i maszyny sprze­
dano i wszyslko zniszczono, Wtedy zamknięto 
fabryki. Doda je jeszcze, że płaca była dla wszy 
stkicli równa. Inżynier, dyrektor, waściciel i 
robotnik pobierali równą dzienną plącę około 
30 rb. 1 dzisiaj zarabiają robotnicy w drobnych 
warsztatach żydowskich 30 rb. dziennie i tem 
też s’ę tłumaczy, że zwykły robotnik zasiada 
i w najlepszej restauracji i że życie nocne w 
kawiarniach ogromnie ożywione. Co prawda 
za porcję lodów płaci się 5 rb., a szklanka her­
baty w lepszej kawiarni kosztuje 1 rb., nic 
to jednak nie szkodzi, robotnik ma pieniądz? 
i zapłać ć może. Choć kurs dorożką kosztuje 
12 rh.doróki jadą jakby łańcuchem nieprzer­
wanym a w nich siedzą strojne damy i ele- 
1500 rb., a mimo to Charków tak piękn e ubra­
ny jakby to pieniądz nie miał wartości. Uli­
ca jekaterinoslawska i ulica Smuska oto ar- 
terje główne ruchu, a przy nich znajdują się 
w wszelki komfort wyposażone hotele, mające 
na sposób amervkańk: do t6 pięter. Lepsze ka­
wiarnie tak przepełnione, że płaci się za samo 
wstępne rubla. W kawiarni takiej siedzi czę­
sto żyd o pospolitym wyglądzie i o czole zo­
ranym kłopotami i spekulacją a przy nim 
córka w jedwabiach od stóp do głowy pięknie 
i drogo ubrana. W uszach i na palcach bry­
lanty, a we włosach zloty dukatowy grzebień. 
Zgrabną figurą i ładną twarzą odznaczają się 
Rosjanki. Latem zawsze w bieli, w ba łych 
bucikach i pończoszkach i w bardzo krótkich 
sukienkach wyglądają istotnie powabnie i 
przyjrzawszy się bliżej tej odrębnej urodzie, 
zrozumie się dopiero dobrze poezje Puszkina 
i tego rusałki wiotkie i piękne jak zorza po­
ranna.

Jeździ ta młodzież kwitnąca do daczy czy­
li wił za miastem, gdzie las i ogrody i kąpiel 
w rzece. Przy 43 stop. Celsjusza kąpiel jest 
przyjemnością, to też kąpie się wszystko, co 
żyje w kąpielach wspólnych, przyczem co się 
tyczy kostjutnów resp. braku ich, to panuje 
swoboda, mocno przypominająca czasy Ada­
ma i Ewy. We wodzie tworzą grapy pojedyn­
cze kola i tańczą raz w lew© raz w prawo, 
śpiewając:

.Niema mjasa, mafaha 
Za to u nas swoboda“.

M ja so — mięso, ma labo — mleko.
Polskiego języka w kąpieli nie usłyszy się, 

gdyż Polki nie biorą udziału w tych wspól­
nych kąpielach. Wogóte Polkę pozna się łat­
wo po skromniejszym ubraniu i większej po­
wadze, mają one renomę dobrych żon, są dla 
Rosjan neprzystępne i żyją tytko w swoim 
kole, dlatego mieszanych małżeństw mało.

Roch polski koncentruje się w »Domu 
Polskim«. Jest tam salka do zabaw i przedsta­
wień teatrów amatorskich, jest czytelnia, po­
koje do gry w karty i restauracja. Wstęp ma 
każdy Polak lub Polka wprowadzeni przez 
znajomych i jedzenie jest tańsze niż gdziekol- 
wiekbądż. Pełno tam zawsze, gwarno i bardzo 
milo. Poznaniaków tam też nie brak, trzymają 
się razem i zawsze stęsknieni- za Poznaniem. 
Wielu 2 nich zarabia dobrze drobnym han­
dlem i niejeden już się poważniejszych sura 
dorobił, lecz każdy nieomal marzy o powrocie 
i każdy szczegół choć drobny z Poznania ich 
interesuje. Po części ci biedacy jako przyna­
leżni do Rzeszy niemieckiej smutne ehwile w 
Rosji przeszli. Prawie wszyscy byli na Sybi­
rze i chwalą dobroć ludu sybirskiego, niejeden 
z nieb już stał na stoiku ze stryczkiem na szvi 
w śmiertelnej trwodze i gdy kat miał kopnąć

stołek, abv delpKwenta obwiesić, przychodziło 
ułaskawienie. Wszystko bowiem było grubym 
żartem sołdatów.

W Domu polskim bywają i łegjoniści au- 
strviacry. żołn erze i Ukraińcy. Kio Polak, za­
wsze miłe widzianym.

Zabiegi Madziarów 
o ugodę ze Słowianami.

Kierujący politycy madziarscy od dawna 
odznaczali się szczególnie tem. że umieli w 
danej chwili znakomicie spostrzegać każdą 
najmniejszą zmianę politycznego kursu w Eu­
ropie i odczuć każdy poszczególny zwrot w 
opinji zagrańcznej Pod tvm względem bvli 
i pozostali do pewnego stopnia mistrzami. 
Świadczy o tem najnowsze żywsze zaintereso­
wanie się ich sprawami slowiańskiemh Mę­
żowie stanu na Węgrzech doskonale zdawają 
sobie sprawę z tego, iż nadchodzi chwila, gdy 
Słowianie znajdą się na widowni nie już jako 
bierny przedmiot rekompensat politycznych, 
lecz w funkcji równouprawnionego czynni­
ka, współdziałającego w współczesnych kom­
binacjach politycznych Europy środkowej. W 
staweniu tej »djagnozy« wyprzedzili przy­
wódcy Madziarów nacjonalistów niemieckich 
w Austrii. Budapeszt znów przychodzi z ini­
cjatywą wcześniej od Wiednia, jak się to zre­
sztą często już zdarzało w ciągu ostatnich lat 
pięćdziesięciu.

W ostatnich dniach cnrtaliśmy w buda­
peszteńskim organie Słowaków węgierskich 
»Słoweński Tvżdennik«, że wśród pol tyków 
madziarskich daje się od pewnego czasu zau­
ważyć ożywiony ruch. Poczynają oni wysyłać 
swvch delegatów i mężów zaufania do wszy­
stkich niema! stolic słowiańsk:ch. a więc ko­
lejno do Zagrzebia, Krakowa, Pragi i Lubia­
ny. W stolicy galicyjskiej zajmowały delega­
tów tych głównie szczegóły t. zw. austro-pofs- 
kiego rozwiązania, zaś do stolicy ziem chor-, 
wackich wiodło ich pragnienie przyłączenia i 
Dalmacji do Chorwacji oraz Bośni do Wę­
gier, a więc rozszerzeni politycznych wpły- • 
wów madziarskich na cale południe słowiań­
skie, a również i Praga czeska cieszy się ich 
osobnemi względami. Z jakich powodów?

To usiłował Czechom wytłumaczyć osta­
tnio mąż zaufania hr. Karolv‘ego. bawiący W 
tych dniach w stolicy nad Wełtawą. Przy­
wódca radykałów msdziarofcich nieraz mvślt> 
w swvch kombinacjach politveznvch o Sło­
wianach i Czechach, do których podobno od­
nosi się z tajnemi sympatiami. Dlaczego taj- 
nemi, przedstswkieł jego w Pradze nie umia! 
bliżej wyjaśnić. Madziarzy nie chcą podobno 
n‘kogo uciskać ani prześladować. Ż duszy 
pragną widzieć naokoło siebie tylko same 
szczęśliwe i zadowolone narody, w lej liczbie 
także słowiańskie, z któremi żvczą sobie u- 
trzys ywać jak napepsze stosunki na przysz­
łość. A więc chodzi już fvlko o to, by ustalono 
poastawv dla przyszłej żrsoółnracy polityczne} 
Madziarów ze Słowianami w Austrii i na 
Węgizerh

Skąd wzięło się to nagłe zainteresowanie 
się Madziarów Słowianami, których zwwkłe 
uważają magnaci węgierscy za żywioł mniej 
wartościowy od Niemców i Madziarów? Nie­
bezpieczeństwo wszechniemieckic jest tem 
»widmem«, przed którem politycy w Budape­
szcie uciekają do obozu słowiańskiego, szuka­
jąc tam sprzymierzeńców i obrońców. »Europa 
Środkowa« poczyna pewne koła na Węgrzech 
napełniać imrej więcej szezeremi obawami. 
Sielance madziarskiego zwierzchnictwa grozi 
rozbicie. Przeciw każdemu niebezpieczeństwu 
trzeba budować mar obroocy. Czy murem 
tym w danvm razie n:e miały i nie mogłyby 
stać się dla Madziarów Słowianie? Dlatego tvm 
ostatnim panowie z Budapesztu poczynają n- 
silnie wmawiać, że także oni są silnie zagro­
żeni te stresy radykałów wszech niemieckich. 
Co tu naturatnieiszego, ed przymierza ma- 
dziarsko-slowiańskieęo przeciwdziałającego 
idei wszechniemieekiej?

Zresztą, starszej już daty są pomysły hr. 
Tiszy o stworzenia kombinacji raadziarsko- 
polsko-butgarsko-tureckiej. do której ostatnio 
mają zostać włączeni także Słowianie połud-

wicie, że inny kraj i to na północ od Alp, 
Francja w XII. j XIII. już wieku pod wraże­
niem wojen krzyżowych miała swój Renesans, 
który na Pretorenesans włoski silnie oddzia­
ływał. 1 z tej to też kultury północy płynie 
we wielkiej mierze wybitna indywidualność 
św. Franciszka z Asyżu, którego przecież nie 
wolno jednym tchem wymiesniać razem z Dan­
iem i Giottem jako tych, którzy „stają się 
pierwszymi mężami poczynającego się Rene­
sansu". Św. Franciszek — który zresztą żył 
nie w wieku XIV, lecz na przełomie XII. i 
Xłłl. wieku, a zatem 100 łat wcześniej niż 
Dante i Giotlo — z owvm poczynającym się 
Renesansem tyłe tylko ma wspólnego, że jako 
jedna z najpopularniejszych postaci pośród 
szerokich warslw ludu włoskiego, jako sym­
bol poniekąd średn'o wiecznej owej »Italia riu- 
nita« staje się natchnieniem wielkich tych 
duchów twórczych.

Z wadliwych przesłanek autora zrodzić 
się musiała w końcu i wadliwa definicja Re­
nesansu. pojętego przez niego jako »odrodze­
nie duszy ludzkiej, zbudzenie jej z letargu śre­
dniowiecza«. W lakiem określeniu istoty Od­
rodzenia mieści s»ę pojęcie jakiegoś przewrotu 
gwałtownego. który srę dokonał znagla, jakiejś 
rewolucji unrysłowości włoskiej, podczas gdy 
było ono raczej tylko jednym z okresów, pra­
wda, że z na ¡znamienitszych okresów, w ewo­
lucji tej umysłowości, usiłującej od kilku 
wieków nawiązywać wciąż znowa w najroz­
maitszych dziedzinach łączność z ideami, prze- 
hazanemi jej przez starożytność coraz to w 
nowej formie i w zastosowaniu do idei czasu. 
■Niepodobna mi na tem miejsca podać ^dzieje 
i rozwój ducha, mvśli włoskiej aż do XV. wie­
lka choćby tylko w zarysie pobieżnym, ponie­
waż przekroczyłoby to ramv krótkiego tego 
omówienia tekstu »Zabytków«. Ktoby zapra­
gnął poinformować się w tej sprawie «dokła­
dniej, tego odsyłam albo de znanej »LuiUu der

Renaissauce« J. Burekhardta, albo lepiej do 
wstępu znakomitego, zamieszczonego w 2. czę­
ści tomu 2. »Geschichte der christlichen Kunst« 
Fr. X. Krausa.

W opisie dzieł renesansowyh, znajdują­
cych się u nas w Księstwie, zaszło kilka nie­
dokładności, które sprostować należy.

Nasamprzód stwierdzić trzeba, że na stwo- 
szowskiej płycie marmurowej dla prymasa 
Zbigniewa Oleśnickiego (j- 1493.) żadną miarą 
wpływu Renesansu włoskiego dopatrzeć się nie 
mogę. Odkrył go tam pierwszy i zda je się, że 
sam jeden dotąd, F. Kopera. Stwosz broni! się 
przed wpływem tym niemal cale swe życie, a 
czynił ma ustępstwa w końcu niełedwie tylko 
formalne, czysto zewnętrzne.

Czy płyta bronzowa dla Mikołaja Tomic­
kiego jest pracą Piotra Vischera, pozostać mu­
si narazie jeszcze kwestią otwartą, dooóki «ra­
ce szczegółowe, które dokonują się i z polskiej 
i z niemieckiej strony/ życia t działalności te- 
s«o artysty nie wyświetlą dokładniej. Dlaczego 
jednak autor tekstu powątpiewa o autorstwie 
Vischerôw na podstawie odmiennego ort płyt 
poznańskich »rodzaju wykonania, charakteru 
rysunku«, kîedv płyta tomicka powstała w 
ćw:erć wieku później, i to po wykonaniu już 
renesansowego w szczegółach mauzoleum św. 
Sebalda, (ustawionego 1519.) lab nagrobków 
dla Małgorzaty Tucherowej w Ratysbonie, An­
toniego Kressa w Norymberdze czy nareszcie 
Gottharda Wmgerincka w I.nbece, trudno zro­
zumieć. Wątpliwości tak słabo uzasadnionej 
nie było warto podnosić wcale.

Nie uderzyło autora tekstu wcale bardzo 
niekorzystne umieszczenie nagrobka prymasa 
Andrzeja Krzyckiego w katedrze gnieźnieńs­
kiej. które pierwotnem bvć nie może, jak rów­
nież fakt że pomnik, w formie dzisiejszej ist­
niejący, fragmentem tylko być może. Z całego 
nagrobka, który mieścił się pierwotnie w ka­
plicy Krzyckkh (dziś część kaplicy Łuhieó-

skich), a prawdopodobnie p© pożarze 1760 r. 
do kapliy Dzierzgowskiego przeniesiony zo­
stał, zachowała się jedynie postać marmuro­
wa arcybiskupa oraz płaskorzeźba stiukowa 
— jak stwierdził za ks. Korylkowskim prof. M. 
Sokołowski, a nie z wapienia, jak sądzi au­
tor — przedstawiająca M. Boską z Dzieciąt­
kiem. Nie należało więc zbytnio podkreślać 
artyzmu nagrobka »w całej kompozycji i 
strukturze« jako »artystycznie o całe niebo 
przewyższającego pretensjonalny grobowiec 
Dzierzgowskiego,« dzieło Padokana wedle So- 
kołowsłcego, wzorowane w skromniejszej 
mierze na pracach nauczyciela jego, Andrei 
Sansovma w S. Maria deł Popoło wr Rzymie. 
Łatwo też bvłbv się autor przekonał, że gro­
bowiec Krzyckiego nie za życia jego wykonany 
został — mimo pewnej słuszności zdania jego 
o tvm prvmas:e, że »żaden z współczesnych i 
potomnych owej generacji nie posiadał tyle 
smaku i poczucia piękna, jak on właśnie« V— 
gdvbv był zajrzał do Starowołskiego lub Da- 
małewicza, którzy przechowali nam brzmie­
nie napisu nagrobkowego. Napis zaś ten wy-, 
rażrće powiada, że *hoc pietatis munns ab 
amicis... positum«. Przyjaciele zatem postawi 
ii zmarłemu nagrobek po roku 1537.

Dobrze, iż p. Ulatowski nie zaznajomił się 
z mało krvtvczną pracą St. Cerćhv i F. Kopery 
o Giowannlm Cinim ze Sieny, w której ci au­
torowi« przypisują prócz nagrobka Krzyckie­
go także dwa poznańskie, biskupów Branic- 
k:ego i Gzarnkowskiego (?). owemu twórcy 
dekoracji kaplicy Zvgmuntowskiej. uważając 
przylecą nagrobek ostatni za pomnik pośmier­
tny dla biskupa Jana Luhrańskiego. Zacho­
wana na Ukrzyżowaniu w Winaogórze podo­
bizna tego biskupa poucza, że Lubrańskiego 
grobowiec ten przedstawiać nie może. Stąd 
istotnie było lepiej, zostawić kwestię twórcy 
niezałatwioną, jak to aczynił autor naszego 

, teluta^aii przypiływać tak hasdao w sobleL-

ności wykończenia różniące się od siebie oba te 
nagrobki mistrzowi sieneńskiemu.

Skąd przy omawianiu grobowca b’skupa 
poznańskiego Benedykta łzdbieńskiego, wzięło 
się przypuszczenie, jakoby »luk półokrągły, 
reminiscencja rzymskich łuków tryumfal­
nych«, zapanował byt dopiero w XVI. wieku 
w arch'tekturze grobowców, trudno dociec, 
liżywają bowiem tej architektury przy gro­
bowcach swoich już około połowy Quattro- 
centa słynni »manuorarii« florenccy. Antonio 
i Bernardo Rossellśno i Desiderio da Setligna- 
no.

Tyle co do rzeczowej strony tekstu.
Ilekroć ukazywał sie nowy zeszyt »Zabyt­

ków w:elkopolskich«, zawsze stawiałem sobi* 
pytanie: »Gai bono?« Nie chce zaprzeczać za- 
sfużoności wydawnictwa, którego jedyner» 
zadaniem, iłe mnie się zdaje. jest wskazywa­
nie społeczeństwu najprzedniejszych dziel 
sztuki, zna jdujących się w obrębie Księstwa, » 
przez to pouczanie go o ich wartości artysty­
cznej. Bo dla nauki ś<*isłej skromna ta »inwen­
taryzacja »prawie iadaeg© nie ma znaczenia, 
choćby już dlatego, że przeważnie jest kom- 
oiłacyjną. Sądziłbym przecież, że, aby spełnić 
lepiej cel popularyzacyjny, należałoby raczej 
dawać więcej ilustracji, a tekst tylko objaś­
niający s krótkim wstępem, aniżeli podawać 
szereg niedokładności i wątpliwości, zaciem­
niających z natury rzeczy dzieje sztuki u nas, 
gdzie badania szczegółowe dotąd jeszcze zale­
dwie rozpoczęte.

J?st nadzieja, że niebawem będzie możni 
przystąpić do systematycznej inwentaryzacji 
naszych zabytków. A wtenczas, sądzę, zasłużo­
ne Towarzystwo Przyjaciół Sztuk pięknych 
będzie miało swobodę wydawania preraji od­
powiadających lepiej właściwym zadaniom 
jego: szerzenia zrozumienia dla żyjącej sztu­
ki polskiej.

’ Łs. Dettloffc



•jjjowi i Czesi. Dyktatorowi Węgier nie roz- 
chodz5 s‘ę naturalnie o nic innego, jak o po- 
kaz ’ Wiedniowi i Berlinowi, że Madziarzy 
jnoga opierać się na Słowianach i dlatego ma­
ja prawo żadać tych lub owych ustępstw łub 
fpkouipensat podczas ostatecznego sforissulo- 
wan a warunków dla zorganizowania Europy 
Środkowej.

Taktyka ta nie jest ze strony Madziarów 
powa. Już w 1904. roku zależało Budapesztowi 
na szerzeniu w Austrji postrachu przed ewen­
tualną koalicją madziarsko-slowiańską. Wszy­
scy pamiętamy jeszcze podróż demonstracyjną 
posłów i magnatów madziarskich do Biało- 
grodu. edz:e wydano hasło »zbliżenia serbsko- 
jnadziarsktego*. Wkrótce potem udało sie i 

politykom budapeszteńskim pozyskać dla 
swvch zamiarów opozycyjnych przywódców 
2 Dalmacji | Zagrzebia. Owocem tej to ugody 
jiiiędzy delegatami madziarskimi z jednej a 
chorwacko-serhskimi ze strony drugiej była
anana »rjecka rezolucia*.

Wówczas w Wiedniu odrazu zapanował 
i tego powodu zamęt. Wszechpotężny jeszcze 
Eueger pierwszy sie zorientował w nowem 
położeniem i zaranżowal spotkanie s:ę oso­
biste z notudniowo-slowiańskim orzvwódcą Su 
piłem. Lecz było już zapóźno. Wiedniowi nie 
pozostało więc n:c innego, jak cofnąć sie. Opo- 
zvcja madziarska dostała sie do steru władzy. 
Opozycja w Chorwacji również uzyskała w 
krain rozstrzyga ince wpływy polityczne, ale nie 
jia długo. Z chwilą how;em. gdv opozycja ma­
dziarska stała się na Węgrzech panem poło­
żenia, przestało jei zależeć na wzsdędarh Sło­
wian pohxłn!owveh. Pierwszem następstwem 
bvło oziębienie stosunków madziar«ko-ehor- 
wackich. w Zagrzebiu upad! rząd narodowy, 
na ziemiach zaś południowo-słowiański-ch roz 
począł się okres gorszych prześladowań, niż 
pyły wszystkie dawniejsze.

Obecnie Słowianie nie pozwolą już wię­
cej, jak zaznacza »Wdeński Dennik*, na ło. 
hv zużyto ich ze strony madziarskiej na zwy­
kły »Kanooenfuller*. Dziś chodzi o rzeczy do­
nioślejsze, niż przed piętnastu łaty.

Byli wprawdzie wśród Madziarów mv- 
flicńle, klorzy dawno już proponowali współ­
działanie madziarstwa z Słowianami w mo­
narchii naddunajsRiej i poza nią. Wystarczy 
yspomnieć ivłko o Moczaryira i Ugronie oraz 
ich epigonach. Lecz głos ich został na Wę­
grzech przez oficjalną politykę madziarską 
zlekceważony. W teorji idea zjednoczenia ma­
łych narodów nie upadła coprawda nawet o- 
becnie. ale w praktyce musi ona przybrać for­
mę nieco odmienna od dawniejszej. Dziś nie 
chodzi już tylko iak dawniej o historyczne 
organizmy narodowe, aie o każdą jednost­
kę narodową wogńle bez względu, czy posia- 
data ona kiedykolwiek w przeszłości własną 
organizację państwową, czy jej nigdy nie 
miała.

W przeszłości żądali Madziarzy od Sło­
wian za ewentualne wsoół liiatłnie z nimi 
«en wprost lichwiarskich Serbowie i Chorwa­
ci mieli zrzec się na zawsze wszelkiej łączno­
ści z rodakami swvmi na południu Węgier, 
zaś Czesi i Polacy nie mieli wstawiać się za 
swymi braćmi na północy węgierskiego ob­
szaru państwowego.

Transakcja na takicti podstawach rozbi­
ła się już przed dziesjęcołerisnii. Tein har- 
fhiej inust sie rozbić teraz, gdy zagadnienie 
narodowościowe staje się najwłaściwszym 
punktem ciężkości w całej Europie, Wsjsół- 
dzialanie z Madziarami byłoby dla Słowian, 
jak piszą dosłownie w praskim »Venkovie«, 
do przyjęcia wyłącznie na podstawie zasady 
narodowościowej. Madziarzy musieliby swo­
ją władzę ograniczyć jedynie do własnego 10- 
cio milionowego żywiołu narodowego, zaś 
względem Słowian na Wc-rzech i poza Wę­
grami przyjąć zasadę samostanowienia naro­
dów tych o sobie. Dziś nie wystarczy już fra­
zes o »tolerowaniu stanowiska narodów sło­
wiańskich* ze strony Madziarów, obecnie nie 
mogą już przywódcy madziarscy układoć się 
jedynie z tvm łub owvm narosłem słowiań­
skim. dziś można układy prowadzić albo ze 
Słowianami (nie Chorwatami, Czechami ilp.) 
albo ich wn<zóle nie prown-dzić. Innej drog; 
niema, bo Słowianie uczą się z dawniejszych 
doświadczeń, A te bvłv bez wątpienia smut­
ne. Również niema dz ś mowy o rozstrzygnię­
ciu sprawy polowicznem, tvroczasowem i 
ehwiłowem. bo zagadnienie narodowościowe 
powinno zostać rozwiązane ostatecznie ł raz 
na zawsze.

Jak z powyższego w'dać, zarówno Czesi, 
jak i Słowacy i Chorwaci najnowsze ek-ne- 
rymenty kompromisowe polityków madziar­
skich w zasadzie odrzucają.

Powrót wygnańców i Moskwy,
Pod tym nagłówkiem pi Roman Wolski 

pisze w »Kurjerze .Warszawskim«;
Nastąpiła upragniona chwila powrotu do 

kraju zmęczonych 3-letnią tułaczką wygna«-5’ 
ców. Zatęsknieni do kraju i rodziny, nie zwra­
cali uwagi na przestrogi i nawoływania w pis­
mach. abv ze względu na zastój i biedę w kra­
ju. kto ma pracę lub jakie zajęcie, jakiś czas 
wstrzymał się z powrotem. Wszystkich opaiio 
wala gorączka jak najszybszego dostania się 
na swoją ukochaną ziemię.

W samej Moskwie i gnbernji moskiewskiej 
podczas wygnania mieszkało przeszło 60000 
wygnańców, wielu też powraca przez Moskwę 
z dalszych centralnych gubemji. Nadto bolsze­
wickie nieporządki i z każdym dniem rozpow­
szechnia iąca się w Moskwie anarchia z dodał 
kiem widma głodu, gdyż ehieb razowy docho­
dzi do 50 rb. za funt, wystraszyły i starą ko- 
łonje polską.

Niejeden z tvch, którzy od szeregu łat mie­
szkali w Moskwie, zajmując przedniejsze sta­
nowiska w handlu i przemyśle, i którzy poło­
żyli wielkie zasługi w komitetach, niosących 
pomoc rzeszom wygnańczym. dziś sam porzu­
cił mienie i kapitał i ueiekł ria łono rodowitej 
zjem?.

A ucieczka ta z Moskwy do Warszawy mo­
że się nazwać prawdziwą drogą krzyżową, 
zwłaszcza dla inteligencji, której bolszewicy 
zabronili wyjazdu z Moskwy, wydając tviko 
chętnie przepustki proletariuszom robotniczym. 
Trzeba więc bv!o używać rozmaitych fortelów 
i dobrego smarowidła. Potem zaś droga do Or-

5zv, przv najniewygodniejszych warunkach. 
bvta przeplatana na stacjach, gilzie pociąg 
dittżej stal, rewizjami i zabieraniem, co się 
tvlkn i komu dało. W Smoleńsku, gdzie pociąg 
sial około dwu godzin, bvło z 10 rewizji; czer­
wona gwardja, armia, milicja — każdy robi 
rewizję na swoją rękę i zabiera, co chce.

\V Orszy nagromadziło się około 1500fi 
wygnańców, obozujących pokotem na dworcu 
kolejowym, pod golem niebem, a częściowo w 
szałasach i barakach. Znoszą największe nie­
wygody i głód i również strasznie są teroryzo- 
wani przez czerwoną armię, klóra nieraz od­
biera ostatnich kitka funtów chłeba. W Or.»zy 
władze centralne przepuszczają do okupacji po 
20—25 osób tvłko dziennie, dlatego też nipktó 
izv czekają swej kolejki po kilka tygodni, a 
komitet reemigracyjnv nic im na to poradzić 
nie może. Dużo leż ludzi, a zwłaszcza dzieci, 
umiera z wycieńczenia i przeziębienia. W prze­
ciągu kilku tygodni, tuż obok szałasów, za Hnją 
demarkaes jna. powstał dosyć obszerny pod la­
skiem cmentarz.

Po otrzymaniu przepustki z Orszy jedzie 
sic do Mińska, gdzie nasionom oględziny le­
karskie, powtórne szczepienie ospy, chociaż 

l przed kilku tygodniami szczepiono w Moskwie, 
następnie inne formalności celem uzyskania 
przepustki do Warszawy, co trwa do dziesi-eiu 
dni. czv,i że razem nodróż z Moskwy do War­
szawy trwa do 25 dni i pochłania do 1500 rb.

Uchodźcy jednak nie zrażają się, byle let­
ko prędzei dostać sie do ukochanej ojczyzny. 
A tu co ich czeka? — Nędza; kto nie posiada 
wiekszei gotówki, znajduie się w rozpacztiwem 
nołożeniu. Wielu też zaczyna się rozczarowy­
wać.

Potnettłowaiii carowie,
Wieść o śmierci cara Mikołaja 11. do której 

przygotowywały nas poprzednio już kilkakrotnie 
krążące pogłoski niesfwiet dzeme. żywo stawia 
nam przed oczy fakt, że większość rosyjskich mo­
narchów nie (imierabi śmiercią naturalną — że 
mord bvł tam rzeczą nieomal powszednią

Cały szerea pomordowanych władców Rosji 
świadczyćbr mógł że naród, misio całej swej 
ciemnoty, czuł zawsze jarzmo samodzierżawia 
głęboko i mścił się za nie — mordem. _

Że wymienimy tu kilka z tvch nojbardziet 
zn»nvch bliższych naszej epoki mordów:

t> Iwan VI. panował ogółem rok ieden. bil) 
do 1741 Dnia 5 grudnia 1741 r straciła bo z tro­
nu eesocrowa Elżbieta, córka Piotra l. a w dniu 
5 grudnia 1784 r został on zamordowany

2' Zamordowanie Piotra ftł wstrząsnęło ca­
łą Europą Dła niedołężnego ezeicrcła Niemiec i 
energicznej, niezwykłe zdolnej Katarzyny Anhalt - 
Zerbst nie Inło dosyć nd»fsca na cesarskim Tosji 
Ironie Jedno z nich musiało ustąpić. W dniu 22. 
czerwca 1762 r car Piotr został uwięziony orzee 
braci Ortowveh w Oranicnbaiimte. a Katarzyna 
wystąpiła na czele gwardii w Petersburgu i na- 
kazota skbdać «obie hołd, jako samowładna cesa­
rzowa Rosji

Piotra wywieziono pierwotnie do tatowego za­
meczku w Rcnczy. następnie zaś internowano go 
w Szjiselborsu

Manifestem t 7 tipca zawiadomiła Katarzyna 
że bety ćesarr Piotr HI zmart na skutek cieżkiei 
a nagłet choroby Choroba owa polegała na tern 
że twórca linii ksiażeeei Holsztyńsko - Gotorp- 
sfeiej za-doszonrm zo«t«>l oficerska szarfą, i

3) Paweł I. syn Katarzyny XI. aie innego 
dozna! losu, jak ten. który matka jego zgotowała 
Piotrowi i<L Panował on Rosji oaótem tytko 
pięćdziesiąt dwa miesiące i zaznaczył swe pano­
wanie szereg:em okrucieństw; rewolucja pałaco­
wa. której cieh\m wspólnikiem poniekąd był svb 
jego l następca Aleksander I. uwolniła Rosję od 
jego rządów W dniu 24 marca tSUl padł on ofia­
rą sprzysięż.enia. któremu przewodniczyli bracia 
Znbowy i Beningien. zaduszony własna szarfą. 
Czy Aleksander 1 wiedział stanowczo, jaki fos 
czeka jego ojca. nie zostało nigdy slwierdzonein.

W każdym razie wiedział, że spisek dąży do 
zdetronizowania Pawła, znając zaś dzieje Rosji, 
mógł- przewidzieć koniec. To pewna, że z natury 
swej pełen hipokryzji car Aleksander I moirier- 
ców ojca z. otoczenia swego wydalił wprawdzie, 
ale nigdy nie wytoczył iro procesu.

4) Svn Mikołaja 1. Aleksander II padł 13. 
marca 1831 r. ofiara spisku nihilistów Kiedy je­
chał do Zimowego Pałacu w Petersburgu, rzucono 
do jego powozu bombę Car nietknięty wvs/"dł z 
wypadku i wysiadł z powozu rozctadainc sie za 
sprawcami zamachu i ofiarami katastrofy Kiedy 
postąpił zaledwie kilka kroków, z przeciwnej «’ro­
py dobiegł doń ubogo ubrany człowiek i rzue-ł mu 
pod nogi niewielki jakiś, biały przedmiot Rozle­
gła sie straszliwa detonaeia. a «koro dvro sie roz­
proszył. car leżał w kałuży krwi na troi otrze. 
Obie nogi miał urwane. W pobliżu tężał sprawca, 
młody człowiek, nazwiskiem Hryniewiecki.

51 Mikołaj lt kilkakrotnie uchodził cudem 
niemal zamachom. Śmierć gwałtowna przecież go 
nie minęła

stano cywilnego.
W dniu 28 lipca zgłoszono:

Zgony.
Irena Liehek 4 mieś. 21 dni. Żołnierz, nrzy- 

krawnez Emit Gottschałk 38 łat. Henryk Eicke 1 
rok. 9 mieś 15 dni Zamężna Marta Kübler z do­
mu ÈtÎ7ner 28 lat. Droeerzvstka Antonina Knia- 
sińska 23 lata. Witold Malinowski 3 lata. 7 mieś. 
21 dni Wdowa Anna Lehmann z domu Erchen W 
tal. Żołnierz, krawiec Jerzy Nowak 27 tał Kupiec 
Manrvcv Krzvszkowski 84 iafa Emil Freik 8 dna. 
Gerhard Gôrlich 1 rok 4 mieś 9 dni Jadwiga 
Kobaszvftska 9 mies. 20 dn! Kupiec Franciszek 
Gsns 38 iat. Bożenna Malinowska 5 wńes.

• Antykwariat Dziel Sztuki w Poznaniu, ulica 
św. Marcina 69. mieści obetnie na swej wystawie 
znaczny zbiór mebli antycznych w różnych sty­
lach Sa meble wytworne — rzeźbione i lntarsjo- 
wane. oraz mniej bogate — wszystkie podatne do 
użvtkn praktycznego Sa szafy do rzeczy i do bie­
lizny. biblioteki i witryny, iak również całkowite 
umeblowania do balio, salonu, budnaro i tn Z po­
śród znacznej ilości komód, wyróżniają się ptekne 
intnrsjowane komody holenderskie — nizkie t wy­
sokie Wielce zaciekawiają też nowo wystawnme 
biurka, męskie i damskie, w najróżniejszych od­
mianach Cenną stroną wszystkich mebli jest do-- 
brv tvrhże. ffrfvż zwstcziŁa ich ojpknic na-
restaurowano. Wystawa obejmuje pozatem re®« 
maite inne mehłe podatne na uzupełnienie garni­
turów. iak wogółe mnóstwo przedmiotów, wcho­
dzących w zakres dekoracji wewnętrznej. n355O

Snrar snaHkm, szlfflág, fahv mnhsry

z fcraoáy wzt&izniatoi — psgenrowaiiaa

„swą K. Andrzejewski,

r*e«xosn«wea i
Pororó. »1 Rr- /gk, ‘JO. Telefon ti20.

@sy

« b?C01f^spnje sí? ess’efsíeí «
W'enxlilcaL

Posnan, «H, Withefmewnka S3 
naprzeciw hotelu ira no ntzk. (lagłęb-eoia w roca.) 
Zwsiać aa nazwe-ko i nr. domo aby zawodu nsiknać.

Pflłraiacy raiyi
e brandy iiifsó-u ncłrze-itay aa?az lub »ośuwt 
do meso składu. Reflektom «ąo tytko ua napoe-wsza 
siłę; oeusia wedłne zTdiłefaj 8KJt do 61 00 m*. roeroie 

Zcb^zema piAraienne z podaniem żymorysa i kowti 
świadectw awasza n36a4

rB
burt, sb&ed papierów luksusów. 

P®«B»35tró, ssi. ReHśóska 10»

wsaeik. tnuderehy »Besk, »-oiłt. 
»auiowszeao kio n wyhoiwe
żS. Cehn jr. ul Bisnsarka 1
Skład obiaś tn wdnyoh. muu 

d&ioa-, Rufcufl, nodsseweś
i rei wat» ,'.3618 

Wszetkû» mîtIv»,-« wojskowe

fiSdotÎB f-itżs-.&ijerł^na u. 
istka a^aka dobre-o obsra 'b? 
ossłbr iaiżd z’ÆSi

sr.

Bardzo uraityezny i enegreeny «ar©e»osn, lat 8L tonatr 
beidzietay, yyszakn'P stanaw-ska takie ,aki snuiotny od każdego©»»»

jako PząsSca

DoSslcî«h kauitatéw maa <£• vayp»é%&t.*fiisa na 1 i II
hipoteki na mniątkt «iet»«sic w Księstwie Poznsfi-kiem, Pru 
sach Zaoboiaich i na Ślaskn «» tófaissy »«-aesięsy 
eeasu csiewryjsssroaetfsiotBe, g&ud el«»g«sB '.«ureunir, 

KfiniysbQtte (Qbsjpscht.l 
Sérastfíwir, ne- 8. z6fit9F. Thvmks, Król. Kuta

f

ES 1 eweotl, kitka morga mi roii przy Poznaaia z dogodną
. ^^uonikaeją tramwajową.

Zgłoszenia do eísned, nin. pisma p<xi lit. z6f14.

dom z ogrodem

Stenotypistka
oo potsku i nie 
aa C«Bti»«ntoi1

wiszącą biegia 
•-nie-itu. f 
modo etę zaraz zgloró.

Ołeity z ad urena Éwiadectv 
rzyjnuń« n36?r
feá bufete ~ Sił B Píse?
n-odei zhożs nasion i ziemnoitow

Küuiç meble tnywans
wtebl« wrściełane, rtelM»- 
r»cję, dywany,

tirsny. rtOia

Wesołek,
Tetefnn 4157

Łaskawe (4,-rtw «oro»za się pee 
Sí.bi's*«6»< i, 8£2 Pomnij. 

íPos«« O. 1.1

Pot'zeboa na wieś no wioikict 
«sśsCfUcb d.brze leiieewna

HfflczfasUa egzam,
<ta £ ¿2 ewcsvnpi i ebłopoe. 
w r&lebrna.

fnłBCwtfcis». Zefciweóa s 
'» va d* KiLfTcra P«sn
sed k?. n36

Dzielnych
monterów

tokarzy

kotlarzy"»e«ca»a»e; zaraz b.’.«05

Fafrssktea s -e
sa wsl n ï>£î’

Łask jłsI. s e’ity z^î(aÎ*/
w Kire’tw’e, ate trlko w obwoJaio 6 konuisu, jako »uwrdzielm 
airó pod (ty tnozreę. Wielkość waiatfcu obojętna. Praktykował n; 
rozrna tycb Rąiatkceb w Księstw!« i Prasach i norrada jak naiteiWŁ 
tw’sdeo.wa a nrrted wcina noswdał własna posiadłość i dzierżaw¡łj ¡PosLSíSíí, tli. BerbBSlta 2ft 
m stek ziemski. Wymagania ha<dco skr-onne. Łesisw« ©feit?i _
sprsszeiB d© ek*nedyeu Kuriera pod kit. z 6O7i*. > a»» t«Ł.OW II i--i

ta TwsrtoM

g Biegła ekspedientka
fee^aziy patfriera pużczebca na samodzietBa po­

sad« na pensię i tantiemę. Zgłoszenia tylko pierwsao- 
rzędnyo® S,1 z dołaczentem knąti świadectw i podan em 
prctensri inzrimnie eksncd pisma «pnmjsr. nod ht ?6OI8.

i

vi;«» a»s a u«ji*V4Krrttcif4 • >«v«c»r« «m »w,«
nrrten^n nrtvfmoie rksnpd iii’wi ht ?601S.

Koresji

umiejącej pisać na maszynie i znającej stenografję 
n3572 poszukuje zaraz na sfanowisko sfałe

Bank Ludowy-Vo8kskank
Katowice (Kaltowitz O. Schl).

p1 wyiworiîc

garierely
W » ¡»sztok paínarecuíro?. 

SpeeisUiosé przeróbek wíncáwek 
i pras&wasie wszyikiet garders-by

męskie’ i damskiej. 6fi' <

--------»Sfft
DStí«RZ AWT

15 Istni górnoSlązak pra 
«nie wyuczyć stę gospo 
dar siwa we dworze w Księ­
stwie Poznańskiem. Łask 
zęlosz. upr. się do Gazety 
Ludowei w Katowicach. *6933

Bracia Lesser,
' fabryka meszvn.
F&xisâ 3- ! bí fest Urn î8L

2 panie
kfóreby się do podróży na­
dawały na pożądane arły-

zaraz.
Oferty do eksped. Kur|, 

Poznaósk. pod lii z(»039.

di* »»»a kuły potrzebne

Mamy na sprzedaż w Trzemesznie i Mogilnie
| cztery kamienice -<

w dobrym otanie się snsndmaoe. do każdej należr ogród 
względnie rolo. <£§rłaśy połrsteha 5>30 003 mtc.

Kasa Pośyezkm w Trzemesznie (Tremgssen).

Psnicnka l,C2eltioa koneerwator 
t SUisunQ Joni muzycznego.

poszukuj©
stancjii cater* utrzymaniem, narebętaie' 

w neusjotiacie. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza do ekspedycii Kubera 
Poznańskiego cod lit «3517.

uc^sisa
w «kledzie Waw»tów. Z»ł. owyrm
S. P»w?t*oxyfc, SS®ïS»o»f«

p. Parkowo pow. otsjrnieżi.

■3«?3 Dzietny »h

do latowaai* na czyate praoę 
p««3nróMjq

Bracia Leaser
fabryka mas/, y u

Pczrswń, uh IS®.

r Mój dom
z handsem kolonjalnem

od długich iat dobrze prosperujący w naikorzyst ¡¡ołołeniu 
średniego miasta powiat. Prus Zach, mam tainnrr z powodu 
powołania pod broń sorzedsć. Pośrednictwo wykluczone. Zgło­
szenia przyjmuie ekspedrcia Kur ¡era Pozo pod bt n 3594.

, Prz8dsiebiorstwo pía ó{«7 parowych
' .30000 inK.

któtkr odpownedioe Mbez^ecse«!« « wysoki procent, ewent•»m wwUfc Wwwt■<- - - - -

A

wynanroczenie-

i Thiel Bll,r°
n saya

rachunkowości 
eospod. i kupieckiej 

p!ac Królewski 5^__________r

- Snów, kantorzy sika
z ładnym charakterem panna potrzebna zsraz na stałą posadę. Piś­
mienne zgłoszenia z poi. pons i i dotychczasowego aajęeia o«« do­
łączeniem odpisu świadectw przyjmuje n3t’OO

Starsza paru possasaje od 1-g 
wrześs a

pokoju sfoaoezn^o
o 2 oknach na I. I»ł> fi. piętrze 
w centrum miasta, u lepszej ro 
dżiny. Zgłoszenia do ekspedycji: 
Kurjera pod z5937.

Jcsz-ze kilka z6067

maszvnigrskîreczniargk
¡re rsjsfcowa pracę przyimie

Śmigielski, ot Hifeki 9

Possukuie
nteiigectcego

dla mej drowrji
i 383«

ucznia
dobrom wychowa«iota.
S. Kaja. Bronotin hit

Młody bankowiec
z cztorolelnią praktyką, po 
szukuje od 1.10.18. posady

elewa gosood.
Łaskawe oferty upraszam 

do ekspedycji Kurjera Po­
znańskiego pod iit. z6052

Uczeń
•" —------------------------ r -—f _ do drogerji może się zaraz zgłosić

Fabryka papierosów DUB ECt Baehalta, Wneśaia

Kawrstep, lat 26 przystojny 
t z»wo>ia cgiodmk pohukuje leleia

ożenku
rBrjoaaodci z wyksztzteoca, przy, 
«tojpą panieotą lab młodą wdówką 
z odpowiednim maiatkiem. Zgtosz. 
z dcłjczeniem fonografii npr. eię 
do ekspedyojr Kurjera Posnad-
kiego pod lit iS07H.

Dla niej siostry, panny 30-łetniej, osoby mte* 
ligentnej. rozsądnej, gospodarnej, ze spokojne« 
usposobiniem i dobrem charakterem lecz bez ma­
jątku poszukuje na tej drodze

męża.
Kawalerowie lub wdowcy w odpowiednim wiefcv 
i stanowisku (nauczyciela, kupca, gorzełanego lok 
urzędnika gosp ), którym chodzi o dobrą i «ospo* 
darną żonę, cechcą się ładu łgtowć do elupedyctf
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Bez poświadczenia 
iza poświadczeniemZ dniem x moim portretem

Jedyna najpewniejsza 
woda, aby lak najprędzej
pozbyć Rip łupieży na glfiwif 
; przytem wzmocnić porost 
włosów

Przekonanie apraw. 
dci o rzetelności meyo 
środka.

Przy zamówieniu prósz«» p. 
znaimić czy wodę tut łupiei 
lnb na porost włosów

Butelka 6.50 rak.
Ola zamiejsoowyoh 6.0 J mk 

(ranko przez zaliczkę pocztowa 
Birma:

Graad Coillsur specami pourriames
A. URBANOWICZ,

Poznań — Posen 5 
VictoriKstrasse 12.

OLEJE, SM« 
i TŁUSZCZEFABRYKĘ i ZAKŁAD

reparacji maszyn do pisania 
V i kas registryjnych
„a iii. lS3eate"ffi,!saa 5»

do wsz maszyn i konserwowania skóry.

Proszek do prania burzący się.

EupoHna - środek do prania burzący
nieszkodliwy bieiiźnie.

Bfl^Czka do mankiet i kołnierzyków — zw. 
..Pfpifetanz-*. nadajaoa bieiiźnie piękny połysk 
i Kztywiłn«<S.

Pokoslw i feroentyna zast
Kl©| malarski zasŁ do wewn. prac. 

Kle?e biurowe W rozmaitych gatunkach. 

Oleie motorowe i cylindrowe — także

Ekstrakty zaaf., di czyszczenia i smarów, 
tr.sszrn. i do wiercenia metal. eześoL

Wazelina do konserwowania skóry. J

Smarowidło do wozów.
Środek do imtiregn. drzewa zast. ffarbelinenta

Olej rzenakowy i politura
z»st. do podłogi i linoleom.

Deztryna Kia? ster dla malarzy, tapicerów 
i introligatorów, alkal. i pola i klej t zw. 
,.Bodenk’»beru. n3077

I powiększam takowy,
nowemi maszynami pęilzonemi silą.

Prosząc us lnie o dalsze zaszczycenie mnie dotychczas okazy wanem mi zaufaniem, 
polecam się uprzejmie i kreślę — z poważaniem

wszelkich fasonów, 
nowych i używanych,

poleca 17

C. A, PritZOl, fíryh 38W0ZÚI 
Cuestrin-fUtstadt.

od i. b. tais - Poznań, u!. TeatraBna S. Te efoa s2sa.
n8615

Poznań, ul. Teatralna 5. TeleF. 1067,
Powpóeiłi

W.Mizg^lski
Poznań. Bazar

Poszukuje w Księstwie kupna TUPETYPoznań. Podgórna nr. 14.
przyjmuje jak zwykle od 11-12 i od 4-5. n3587

CERATY-CHODNIK! 
DRĄŻKI DO PORTJER

* ziemią 30 309 mórtj z dogodna korannikaeją, wpłata 
kaźdei wysokości. Poszukuję także lenszatjo

u ora-szara o łaskawe wczesne 
zamówienia na przeróbkiod S. sierpnia. Zgłoszenia od Í2-Í 

RSarfa Jagielska
«€070 Pi. WilhelmowsM 10. Telef. 5020.

FUTER Polecam mói nowo otwOŁ-zesyprzy wiokszem mieścin z wrższerai szkołami. zfO6" 
Rer,'siłuję hiuoteki na majątki ziemskie, pod dotoda. wsrank

St Jaz, Porazi, ni. Ludwiki 1.ponieważ w sezonie wykonanie 
z powodu braku pracowników 

byłoby utrudnione. oraz pracowni» odzieży męskiej 
i damskej wykonuje wszelkie

'prsce w zakres krawiectwa wcho- 
rżące. A. Walfclewics, ot Go­
łębia 4. nar al Szkolnej. z6O64

Lekcje gry na skrzypcach
z5869 zaczynają nie znowu

1. sierpnia«

Marta SaiaxyízU'^Si.’t "T”-’"’
WIELKI WYBÓR

FUTER
WSZELKIEGO RODZAJU.

-eybko, pewno i nieszkodliwi® 
łz utaja«? środek ..BolimeuC*. Ku­
racja jednego koma 10 14 mk,
l’o większych majątkach wyleczona 

'de 2C0 koni ze skutkiem «8618
&pteba w Sremio

(Sehr« s»m>.

Szanownej swej klijenteli podaję do wiado­
mości, że modełe kapeluszy zimowych zostały wy­
kończone. Uprasza się już teraz oddać kapelusze 
do przefasonowania. sjdvż później za punktualne 
dostarczenie ręczyć nie mogę.

Polecam również swój bogato zaopatrzony 
skład w kapelusze iTiickla i pilśniowe w 
najlepszej jakości. Rajery rajskie — rajery ko­
ronowe — rajery proste, jako też fantazjo « piór, 
kwiaty zimowe w wielkim wyborze.
Peicdyńcze rajery r a j a k i e na składzie 

Własna pracownia przefasonowania kapeluszy. 
Własny oddział stroju.

Bołeog 16
pokoje gimtowaie amdzoce po cenach przystępnych, 
z utrzymaniem lab bez. aa czas krótszy lub dłuższy. 
Dobra polska kuchnia, łazienki w domu, — 

Lift - Telefon.
8. WĘCLEW8KA, Berlin W.
■Jfeeratr. 18 Telefon : Centrum 11772.

KUPNA
Towarzystwo Hkcyfne 

w Poznaniu, u!. Wi&i&rji nr. 2.
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela Finan­
sowej pomocy przy transakcjach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje depozyta i drobne oszczę- 
ności na warunkach dla deponentów 

korzystnych.
Kapitał własny Banka wynosi okeł 7 miljonów marek. 

Przesyłki pocztowe adresować nałoży tylko:

Bank Ziemski ■ Posen.
Pocztowe konto czekowa Nr. telefonu 3618.

Wrorław-Breslau nr. 7631. nlSOO

Karol Tomaschek iJ
«1. Fryderykowska 9,

Poszukuję kupna

folwarku
z 600 mrg. dobrej ziemi, z ifl* 
wentaraiem, z msayu9S9.hu« 
dynkaami, z mływasn wa- 
•tM-tf« lub ¡łorowłin, Zgłosz, 
przyjmuje J. Każmierczak, 
Wąbrzeźno, Briesen Wpr. n‘3Bl2

JT ŚRODKI przeciw 
jfe| Bi AW Ok. WiJ ślizgania oasów, 
M Jf / W Wk W OLIWY i Tłuszcz 
M»sS> ja "«a do maszyn.

jll Si SMAROWIDŁO 
® «3» L*1 lia osie _

do MŁOCARN -1«
dostarcza łanio n36I6

ENZYM iorFRES I^CHiM’cZNY w OSTROWIE, 
y-ł^z- « i ■ ;o5|,.OWJ Bgz posen). Telefon nr.20?.

Ä- zKryzanftwTBOflozja R’iwacka ss

Poznań, u!. WHctorjji 67. li. pkr.
(Przystanek kolei elektryczne? toż przed d«mem,j

Poazwku te się kupna do«, 
bnee procentującej się

Towarzystwo zabozpiotizeii «Thuringia*1
Założona 1853. w Fitaia. Założona 1853,

w Poznaniu lob na przedmieściu.] 
Zgłoszenia do eksped. piam* 

niniejszego pod z 6016. j
Kapitał zakładowy rak. 9 750 000, 

Fundusze gwaranc. na pasz 1918 — mk, 112 000 000.
Towarzystwo przejmuje na dogodnych, stałych premiach : 

zabezpieczenia ogniowe ruchomości i nieruchomości, 
zabezpieczenia od straty dzorżawnsj i zastoju w 
przedsiębiorstwach, wszelkiego rodzaju zabezpiecłe- 
nia życiowe, od wypadki?, odpowiedzialności, wła­
mania, rabunku, zabezpiecz, w transporcie, rzeczy 
»36 u wartościowych, szkła i wodo - iągw.

Informaeii udzielają i zabe-sśeoseoia przyimnią:
GEBR. JABŁOŃSKI — Gsneralna agentura 
w Poznaniu sal, tMilh«lmo»»al«i 14.

SPRSBDAZ8bardzo tanio 
większą ilość 
»3103 suchej

we workach 
papierów.—

Wilkowo. Tel. 33
r / —.-w»», j '»= •,

Zgłoszenia uprasza się do ekspr 
ain. pisma pod lit. z 6789.

Wiatrak1 kapD’ę * dcs^w8 natychmia- 
ŻT. y&Jy JbŁ ¿st Jijs. «to»ą lub Późniejszą w każdej

partji, placąo wysokie ceny. —

Ba^uno Toussaint
Zakład prasa wanta słomy i hiteftownw handel «słnm^ 
w Poznaniu. Te!. 3203. Adres teiear. rou««»iwf- Pn«aM

do tego 60 mrg. dobrej ziemi * 
okolicy Mogilna przy mieście z ca-1 
łem żniwem, żywym i maitwyn? 
inwentarzem za cena 55 tysięcy 
rak. na sprzedaż. Zaliczki potrzeby 
30 tyś. mk. Informacji udzieli: f 
Katwżny, Poznań ul. Berlińska 4.

Ij Poznań, św. Marcin 69, w pod w.
IlUlHWIIIIHIIHIłllUUifllflUHllIlłlllWIIIllllIlfllililllljlitjlUllUlHIIllIlllllllIIII

poleca n3555

składający się z ca 100 skór, 2.90 mir. dłu^i, 
pochodzący z domu hrabiowskiego

loialy zblśr metli anlycz.
szafy do rzeczy i bielizny, bibljiotcki, wi­
tryny, biurka i komody, garnitury do hallu, 

salonu i buduaru
oraz mnóstwa przedmiotów ozdoby wewnętrznej.

Mzo tayslflle!
n3515

OndrzeWslil Berlińska 20 
Wys. parter.

Ważne dla pp. kopcowi
do szorowania ręczne i na kij 

Szczotki do zamiatania pokoi i ulic
poleca li tylko w doborowym materiale n226ś

Roman Murawski, Gostyń, fabryka szczotek.

Hotel
»«łączony z składem lko«i
lonjainym, położony w Rycki 
w mieście Prus Ząchódnich o 60 
nokojach z całkowitem urządze­
niem jo^t do nabycia za 180 000 
mk. przy wpłacie 60.000 mk. Zgło­
szenia przyjmie eksped. Knrjer*\ 
Poznańskiego pod lit. u3C34.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0109.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0110.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0111.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0112.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0113.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0114.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0115.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1918 3 kw ok\07\171\0116.tif‎

